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Pożądany import. 

h Grupa dziennikarzy  amcrykań- 
przeważnie reprezentanci pism 
<tykańskich w Berlinie, odbyła 
taka zB po Polsce i w tych dniach 
Y; Czyla o Lwów. Pokazano im w 
żyj 560 umiejętny i celowy  caiość 
nm. polskiego, dano im obraz kultu- 
d twórczości polskiej. Przyglądnel 
e naszym wielkim miastom, wzma- 
TT Reemu się nieustannie rytmowi ich 
g% zwiedzili ośrodki przemysłowe, 
e nali się z produkcją rolną na ol- 
inich zajętych przez nią obszarach, 
Syla ich olbrzymia rozpiętość 
ń między gęsto zaludnionym 
odem, a bezludnem miejscami Po- 
Eh, z podziwem, jak powiadają 
| lkowie, przypatrywali się organi- 
$ naszej ochrony granicznej na 
go'icy wschodniej i roli kulturalnej, 
yi ona spełnia na tych obszarach. 
Tę byli z Berlina, z niejednem za- 


, Pniętem tam w stosunku do nas 
apedzenien, 


t: wynieśli obraz oczysz- 
s > z tych uprzedzeń i dodatni. 
"0 got dziennikarzy amerykańskich 


th Iowy był ze wszech miar pożąda- 
Rol; dobra organizacja wycieczki po- 
{o lłą im zdać sobie sprawę z szyb- 
© rozwoju Polski. 
aoczne przypatrzenie się stosun- 
dą polskim wywiera wpływ i na 
ję. byszów z krajów, nieraz mniej 
|, "onnie w stosunku do nas nastro 
rch. Wystarczy porozmawiać z 
4), SPondentami pism niemieckich, 
W cymi w Warszawie, których or- 
m,/ niejednokrotnie zajmują nawet 
ip czliwe w stosunku do Polski sta- 
#sko, Urok życia wielkomiejskie- 
ily: wzmagającym się szybko rytmie, 
h, SK towarzyski, poziom kultural- 
kę, Pewna indywidualistyczna fanta- 
kn tempo pracy nabierającej coraz 
Me; *Zego rozpędu, Gto są czynniki 
m, łające po stronie polskiej, które 
TE Wlają, że nicjeden z góry niechę- 
k Uprzedzony krytyk przemienił się 
1, Dserwatora życzliwego, przyznają- 
p” się otwarcie, że dobrze mu jest 
*olskim gruncie. 
Mówiliśmy dorąd o imporcie do 
M jednostek związanych z życiem 
icznem, których głos ma ogóiniej- 
Polityczne znaczenie. Wiemy jed- 
oż, jak wielkie są rzesze tu- 
W, tłumy koczowników, które 
AR bez przerwy nawiedzają roz- 
My kraje europejskie, przywożąc 
dz wysoką zazwyczaj walkę i wy- 
w %€ wrażenia dodatnie, które staje 
y rzędzie reklamy dla kraju, któ 
hg „Wał odpowiednio ich przyjąć i 
W zasób przyjemnych i miłych 
Pai 
 yiienięcie choćby części tej fali 
łac NEJ do Polski piest zadaniem 
ipa eke przedewszystkiem pod wzglę 
w Genya MicZNYM, ale również i po- 
adi 1. Czynniki wchodzące W tym 
kT U w rachubę zdują sobie nie- 
| 
“u 
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P sprawę, jakich środków u- 
i tury; Polska stała się terenein ru- 
uł, tycznego. Trzeba niewątpli- 
od, | Me paszportowych i komu- 
Dry, ych, trzeba urządzeń, hoteli 
„Oli nich, rozrywek, nawet kon- 
R Mumie Ony władz nad niektórymi 
> tud ymi przedsiębiorcami, któ- 
Rki; Z0ziemca zwykli uważać za o-. 


T 
ted. 
Rorązowego a wydatnego wy- 


Pan Prezydent Rzpitej w Chorzowie 


i w Krakowie. 


Kraków, 23 października. (PAT.). 
W dniu dzisiejszym w godzinach 
przedpołudniowych Pan Prezydent 
Rzplitej zwiedzał w dalszym ciągu fa- 
brykę związków azotowych w Cho- 
rzowie. O godz. 2.15 był Pan Prezy- 
dent przyjmowany obiadem przez za- 
rząd fabryki. W obiedzie wzięli ró- 
wnież udział między innymi Wojewo- 
da Grażyński i gen. Dreszer oraz na- 
czelnik Wydziału przemysłu i handlu 
Województwa Śląskiego  Rudowski 
i szereg innych osób. O godz. 2.45 Pan 
Prezydent, żegnany przez przedstawi- 
cieli władz i zarząd fabryki, odiechał 
wraz ze świtą 
kowa. 

W drodze powrotnej z Chorzowa 
Pan Prezydent zatrzymał się o godz. 
16.30 w Ojcowie. gdzie zwiedził Za- 


samochodem do Kra- . 


mek, poczem przyjechał do Krakowa 
na Wawel. Na dziedzińcu Zamku u- 
stawiła się kompanja honorowa zo pp. 
z orkiestrą i sztandarem pułkowy. 
Pan Prezydent odebrał raport od do- 
wódcy kompanii, poczem wraz z 
Swem otoczeniem udał się do komnat 
pałacowych. Wieczorem Pan Prezy- 
dent udał się do Teatru im. Słowac- 
kiego. W chwili pojawienia się Pana 
Prezydenta w loży publiczność po- 
wstała z miejsc i zgotowała Mu bu- 
rzliwą owacie 

W czasie pobytu Pana Prezydenta 
na terenie Województwa Krakowskie- 
go, ludność okoliczna wraz z ducho- 
wieństwem gorąco manifestowała swe 
uczucia dla Najwyższego Zwierzchni- 
ka Państwa. 


S kład delegacji polskiej do rokowań z Litwą. 


| Warszawa, 24 października. (AW). 
Delegaci pelscy de rokowań z Litwą 


wyjeżdżają do Królewca w dniu 2 li- 
stopada. Delegacji polskiej w tych ro” 
kowaniach będzie przewodniczył Min. 


Zaleski. Zastępcą jego jest p. Hołów- 

r ko. W skład delegacji wchodzą pp. 
Szumlakowski, nacz. Tarncwski, sekr. 
gen. Perkowski. i 
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Zjazd regjonalny B. B. W. R. powiatu 
oświęcimskiego. 


Kraków, 23 października. (PAT.). 
Dnia 22 b. m. odbył się w Zatorze 
zjazd regjonalny BBWR., na który 
przybyło około roo obywateli z oko- 
hcznych gmin powiatu. Między inny- 
mi przybył prezes powiatowego ko- 
nutetu BBWR. Wysocki z Polanki 
Wielkiej. Referat polityczny wygłosił 
poseł Pochmarski, zaś referat gospo- 
darczy poseł Kleszczyński, określając 
potrzeby gospodarcze powiatu oświę- 
cinskiego i podnosząc konieczność 
podjęcia ze strony komitetu BBWR. 
starań u władz lokalnych i wojewódz- 
kich w sprawach aktualnych. Referat 


o sprawach organizacyjnych wygłosił 
sekretarz komitetu dyr. Wichman z 
Zatora. Po tych referatach rozwinęła 
się szczegółowa dyskusja, w której 
podkreślono cały szereg kwestji aktu- 
alnych, między innemi ważną sprawę 
poparcia ze strony władz Związku fli- 
saków, oraz podniesiono sprawę ob- 
chodu Święta Niepodległości. Po usta- 
leniu programu dalszych prac organi- 
zacyjnych. postanowiono złożyć hołd 

| Prezydentowi Rzplitej Mościckiemu 
i Marszałkowi Piłsudskiemu oraz wy- 
rażono przekonanie, że potrzebna jest 
reforma Konstytucji. 
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Kto należeć będzie 


Warszawa, 24 października. (AW). 
Dnia 29 bm. odbędzie się posiedzenie 
plenarne klubu parlamentarnego 
Na zebraniu tem nastapi prawdopo- 
dobnie secesja zwolenników PPS. — 
dawnej frakcji rewolucyjnej i Warsz. 
O. K. R. Utworzą oni nowy klub po- 
selski. Na 63 posłów klubu PPS do 
nowego klubu wstąpi prawdop. około 
10 posłów, a między tymi pp. Jawo- 
rowski, Gardecki, Praussowa, Szczy- 
piórski, Malinowski, Józef Niski i Pą- 
czek. Pozatem istnieje możliwość przy- 
stąpienia do tego klubu poselskiego 


do secesji P. P. S.? 


również posłów dra 
i p. Smulikowskiego. 
Warszawa, 24 pażdziernika. (AW) 
Wczoraj w salach Towarzystwa Hygie- 
nicznego odbyło się zebranie członków 
P. P. S. — Dawna Frakcja rewolucyj- 
na. Na zebraniu tem przemówienia wy- 
głosili pp. Jaworowski i Szpotański, 
którzy nakreślili obecną sytuację poli- 
tyczną w partji. Sala była przepełnio- 
na publicznością. Pod koniec zebrania 
wyniesiono na rękach posła Jaworow- 
skiego, przyczem urządzono żywiołową 
manifestację na jego cześć 


Ds raaa 


Bobrowskiego 


zysku, a nie za kandydata na stałego 
klienta. 

Jeśli chcemy przyjąć gości w do- 
mu, to musimy dom ten odpowiednio 
urządzić. Większe miasta, miejscowo- 
ści klimatyczne w górach i nad mo- 
rzem wchądzą tu przedewszystkiem. 


w rachubę. Niejedno w tej materji już 
się zrobiło, ale trzeba tempo pracy 
przyśpieszyć, aby pozyskać tę gałęź 
importu, w przeciwstawieniu do in- 
nych bardzo pożyteczną i pożądaną. 
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UROCZYSTE POWITANIE 
KARDYNAŁA HLONDA. 


Cieszyn, 23 października. (PAT).. 
Prymas Polski ks. Kardynał Hlond 
przybył dziś do Morawy, powitany u- 
roczyście na stacji w Boguminie przez. 
członków konsulatu polskiego w Mo- 
rawskiej Ostrawie oraz przedstawicieli. 
wszystkich organizacji polskich na Mo- 
rawach i Śląsku polskim, jakoteż orga- 
nizacji katolickich czeskich. Orkiestra 
czechosłowacka odegrała hymn czeski, 
słowacki i polski, poczem ks. Kardy- 
nal przeszedi przed frontem kompanii. 
honorowej. 


P. HOŁÓWKO W RYDZE. 

Ryga, 23 października. (PAT). W 
dniu dzisiejszym przybył do Rygi na- 
czelnik wydziału wschodniego Mini- 
sterstwa spraw zagranicznych p. Ho- 
iówkc. Przyjazd p. Hołówki związany 
jest z polsko-łotewską konferencją ko- 
lejową, odbywającą się w Rydze. 


gz 


Z KOMITETU EKONOMICZNEGO 
LIGI NARODuW. 

Genewa, 23 października. (PAT). 
Komitet Ekonomiczny Ligi Narodów 
rozpoczął swą XXVI sesję. Obradom 
przewodniczy Serruys. Delegatem Pol- 
ski jest p. Doleżal. Komitet zajmie się 
zbadaniem następujących spraw : klau- 
zuli największego uprzywilejowania 
protekcjonalizmu w administracji, po- 
stępu ratyfikacji konwencyj opracowa* 
nych przez Komitet, działalności syn- 
dykatów przemysłowych, kontrabandy 
i walki z alkoholem, tendencji gospo- 
darczych groźnych dla pokoju świata, 
unifikacji taryf celnych, ustalenia za- 
kresu badań światowego przemysłu 
węglowego i cukrowego. Ostatni punkt 
jest uważany za najważniejszy. Wszyst= 
kie posiedzenia Komitetu Ekonomi- 
cznego są ściśle poufne. Komitet skła- 
da sprawozdanie Radzie Ligi Narodów. 


CHURCHIL O ODSZKODOWANIACH 
WOJENNYCH. 


Londyn, 23 października. (PAT). 
Angielski kanclerz skarbu Churchil wy- 
głosił mowę, w której podał celei 
znaczenie przyszłej konferencji w spra- 
wie odszkodowań wojennych. Sprawa 
ta była również celem ostatniej wizyt 
amerykańskiego agenta do spraw od. 
szkodowań w Niemczech Parkera Gil- 
berta w Londynie i Paryżu. Celem. te 
konferencji. jak oświadczył Churchil, 
będzie przywrócenie Niemcom zdolno- 
ści kierowania ich sprawami finasowe= 
mi bez kontroli obecnej i ustalenie 
ostatecznej wysokości sumy odszkodo- 
wań, które Niemcy musiałyby zapłacić. 


JUGOSŁOW. DELEGACJA PARLA- 
MENTARNA NIE JEDZIE DO PRAGI. 
Wiedeń, 23 października. (PAT). 


Dzienniki donoszą z Białogrodu, że 
jugosłowiańska delegacja parlamentar- 
na, która miała wyjechać do Pragi na 
dziesięciolecie niepodległości Republi- 
ki czechosłowackiej, z tego zamiaru 
zrezygnowała, ponieważ z Pragi miała 
nadejść wiadomość, że przybycie de- 
legacji jugosłowiańskiej ze względu 
na konflikt rmiędzy Zagrzebiem a Bia- 
łogrodem nie byłoby pożądane. 
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Listy z Berlina. 
Starzy odchodzą. 


(Korespondenja własna „Gazety Lwowskiej“). 


Berlin, 22 października 1928. 


Dr. Hugenberg postawił na swo- 
jem. Został przewodniczącym partji 
niemiecko - narodowej. Dotychczaso- 
wy przywódca, polityk znany jeszcze 
z czasów wilhelmińskich, hr. Westarp, 
w ostatniej chwili opuścił pozycję 
swoją bez walki; właściwa walka roz- 
strzygnięta była już wcześniej a zjazd 
partyjny, który dokonał wyboru no- 
“cgo przewodniczącego, przypieczę- 
towai dokonaną ewolucję. Czy z po- 
żytkiem dla partji, to się dopiero po- 
każe; są tacy, którzy mają co do tego 
ziiaczne wątpliwości. À 

Hr. Westarp reprezentował dawny 
typ  junkra, trochę biurokraty, 
trochę oficera, o głosie ostrym, przy- 
wykiym do wydawania rozkazów. 
Szesćdziesięcioletni przeszło ten poli- 
tyk trzymał się krzepko i, rzecz dzi- 
wna, umiał w miarę możliwości przy- 
stosowywać się do nowych sytuacyj, 
nic sprzeniewierzając się dawnej swo- 
jej 1deologji. Nieprzebłagany we wnę- 
trzu -— z pewnością płakałby ze wzru- 
szenia na widok wracającego Wilhel- 
ma — w postępowaniu swojem, mimo 
pozornej szorstkości,, był niejednokro- 
tnie oportunistą. Połknął jako przy- 
wódca frakcji niemiecko - narodowej 
w Reichstagu, wiele przykrych, gorz- 
kich pigułek: plan Dawesa, Locarno, 
ligę Narodów, ustawę o ochronie re- 
publiki z jej antycesarskim paragra- 
fem. Starał się utrzymać jednolitość 
partji, próbował pośredniczyć między 
Hugenbergiem i Lambachem;: może 
spodziewał się pomocy od tego osta- 
tniego przeciw magnatowi prasowe- 
mu, w którym słusznie widział naj- 
groźniejszego swego rywala. 

I rzeczywiście, przedstawiciel wiel- 
kiego kapitału, trustów i koncernów 
wysadził z siodła starego junkra. Dr. 
Hugenberg, człowiek w staroświec- 
kim tużurku. z przekrzywioną kra- 
watką, bez tradycji monarchistycz- 
nych, a może i bez głębokich przeko- 
nań, idzie za popędem głodu władzy, 
która każe mu skupiać pisma w swo- 
jem ręku, szeregować zwolenników, 
i w momencie, który wydaje mu się 
odpowiednim, wystąpić z za kulis na 
światło sceny, aby z reżysera ukryte- 
go stać się głośnym aktorem. 

Dr. Hugenberg jest fanatycznie 
pracowity, celowy, uparty, lecz, jak 
to wielu Niemcom się zdarza, niema 
zmysłu politycznego, nie umie nagiąć 
się do okoliczności, jest twardy, bez- 
względny i niepopularny. Nie zdaje 
sobie z tego sprawy, lub też nie chce 
się z tem liczyć, że pod jego kierow- 
nictwem partja niemiecko - narodowa 
może rozbić się w szczerby i że na- 
zwisko jego odstraszać będzie zwolen- 
ników i wyborców, przedewszystkiem, 
ze sfer pracujących. Jest rzeczą bar- 
dzo wątpliwą, czy skrzydło robotni- 
“cze partji niemiecko - narodowej ze- 
chce się mu podporządkować. Starzy 
panowie z pod znaku hr. W estarpa 
zgorszeni kręcą głowami. Potężny 
związek na pół prawicowy, »]Jung- 
deurscher Orden« niesłychanie namię- 
tnie zwalcza dra Hugenberga. Lewica 
niemiecka dziękuje Bogu, że uzyskała 
taki świetny cel, strzałów. Dr. Hu- 
genberg nie robi sobie nic z tych 
wszystkich niebezpieczeństw i w wy- 
zywającej pozie stanął na moście ka- 
pitańskim. 

Dr. Wilhelm Marx, »papa Marx«, 
jak go nazywają, były kanclerz i przy- 
wódca centrum katolickiego, składa 
swoją godność, ustępuje ze sceny, o- 
graniczy się do roli przywódcy związ- 
ków katolickich. W centrum atmo- 
sfera jest zupełnie inna, przyciszona, 
uprzejma, słodkawa, choć walki we- 
wnętrzne nie sa mniej zacięte, niż 
gdzieindziej. Dlatego też papa Marx 
odchodzi cicho, w pantoflach, delika- 
tnie, przyntyka cicho drzwi za sobą, 


GAZETA LWOWSKA 


z dnia 25 pazdziernika 1928. 


aby nikt niepowołany nie zaglądnął 
do wnętrza. Wiemy jednak, że stary 
przywódca, który odbył ewolucję ze 
strony lewej ku prawej, zużył się, ze 
stronnictwa lewicy nie mają doń zau- 
fania, że towarzysz jego w zarządzie 
centrum, dr. Stegerwald, obrotny i 
ambitny, od dłuższego czasu żyje 


z nim w naprężonych stosunkach. 
Obok p. Stegerwalda wymienia się 
! posła Joosa, przywódcę robotników 
centrowych, jako kandydata na przy- 
wódcę. Centrum chce być bardziej 
aktywne, zmienią obsadę ról. 

Starzy tenorzy odchodzą na eme- 
rytutę. R. Z. 


Wyjazd Pana Prezydenta do Zako nego. 


Kraków, 24 października. (PAT). 
Dzisiaj o godz. 8'30 rano Pan Prezy- 
dant Rzeczypospolitej wraz z otocze- 
niem odjechał samochodem do Zako- 
panego, gdzie będzie na uroczystości 
otwarcia sanatorjum wojskowego. Pana 
Prezydenta żegnali na dziedzińcu wa- 
welskim przedstawiciele władz, prezy- 
dent miasta Rolle, gen. Wróblewski, 


pułk. Bolesławicz. zarząd Wawelu 
z dyr. prof. Szyszko-Bohuszem, oraz 
kompanja honorowa 20 pp. z orkie- 
strą. O godzinie 8:55 przejechał Pan 
Prezydent przez Mogilany, gdzie li 
cznie zebrana pobliczność witała Go 
po drodze z bramami tryumfalnemi. 
O godz. 933 Pan Prezydent przybył 
do Myślenic również owacyjnie witany. 


c 0 —— 


Pani Prezydentowa na Zamku Wawelskim. 


Kraków, 24 października. (PAT). 
Dziś w południe przyjeżdza z Tarno- 
wa do Krakowa Pani Prezydentowa 
Mościcka, która zatrzyma się w Kra- 
kowie do wieczora i zamieszka w apar- 


A 


tamentach Zamku Wawelskiego. Pod- 
czas swego pobytu na Wawelu Pani 
Prezydentowa zwiedzi odnowione sale 
zamkowe. wieczorem zaś odjedzie z 
Panem Prezydentem do Warszawy. 


————— 


Sprawy zawodu dziennikarskiego w Komisji 
dla spraw pracowników umysłowych. 


Genewa, 23 października. (PAT.). 
Komisja dla spraw pracowników umy- 
słowych, która zebrała się wczoraj na 
pierwszą sesję, ukończyła swoje prace. 
Polskę reprezentował prof. Henryk 
Rygier. Komisja wypowiedziała się co 
do zakresu dalszych prac Międzynaro- 
dowego Biura Pracy, dotyczących sy- 
tuacji pracowników umysłowych; 
przyjęła plan studjów odnośnie do 
bezrobacia pracowników umysło- 
wych, które mają być dokonane w po- 
rozumieniu z Międeynarodowym In- 
stytutem współpracy intelektualnej. 


Następnie przyjęła do wiadomości 
sprawozdanie o warunkach pracy 
dziennikarskiej, poczem zajmowała 
się sprawą konfliktu, który powstaje 
w sumieniu dziennikarza w razie zmia 
ny kierownika lub właściciela wydaw 
nictwa w związku z podpisywaniem 
przez dziennikarza obowiązującego 
kontraktu pracy. Komisja postanowi- 
ła prowadzić w tej sprawie dalsze stu- 
dja, i w tym celu zorganizować an- 
kictę wśród redaktorów i wydawców 
pism. 


Brednie niemieckie. 


Warszawa, 23 października. (PAT). 
Poselstwo czechosłowackie komuni- 
kuje: W »Berl. Tageblacie« w ostat- 
nich dniach powtórzyła się dwukrot- 
nie zupełnie bezpodstawna  wiado- 
mość, jakoby Czechosłowacja w po- 
rozumieniu z Francją zamierzała stwo 
rzyć samodzielną republikę ukraińską, 
z którą następnie weszłabv w federację 
państwową dla uzyskania dla siebie 
w ten sposób terytorjum potrzebnego 


do kolonizacji. Tendencje tego twier- 
dzenia są jasne. Ma ono na celu pod- 
burzyć przeciw Czechosłowacji Pol- 
skę, Rosję i Niemcy. Informacje te 
jednak nie są niczem innem, jak śmie- 
sznym i fantastycznym wymysłem. 
Ani ludność Czechostowacji, ani też 
czechosłowacka polityka zagraniczna 
nie sprzeniewierzy sie zasadom, które 
polityczni jej reprezentanci tylokrot- 
nie podkreślali. 


Pierwszy Zjazd bezbożników. 


Ryga, 23 października. (A. T. E.). 
W Wiatce odbył się pierwszy zjazd 
bezbożników. Na zjeździe stwierdzono, 
że cerkiew prawosławna oraz różne 
sekty religijne wzmogły się na siłach. 
W guberni wiackiej działają 63 orga- 
nizacje ewangelistów oraz gminy ad- 
wentystów w liczbie 16. Zorganizowa* 


ły się również inne dotychczas niezna- 
ne sekty tak zw. „triasunów* i „tre- 
źwienników*. Do różnych organizacji 
religijnych należy oficjalnie 197.000 
osób. Do związku bezbożników należy 
tylko 2.0 0. W ubiegłym roku wybu- 
dowano 4 nowe cerkwie i 6 domów 
modlitwy. 


KRWAWA WALKA Z BANDYTA- 


MI NA ULICACH KOLONII. 

Berlin, 23 października. (PAT). 
Miasto Kolonja było przez poniedzia- 
łek wieczór i całą noc z poniedziałku 
na wtorek widownią sensacyjnej walki 
ulicznej pomiędzy kilkuser policjanta- 
mi a dwoma bandytami. Bandyci zo- 
stali spostrzeżeni przez policję na jed- 
nej z bocznych uliczek miasta. Wi- 
dząc, że są Ścigani, rzucili się do u- 
cieczki, strzelając do policji i publicz- 
ności. Po dłuższej ucieczce przez naj- 
ruchliwsze ulice miasta, obfitującej w 
momenty dramatyczne, bandyci zdo- 
łali ukryć się w pewnym ogrodzie. 
Zaalarmowana policja w składzie o- 
koło 250 policjantów rozpoczęła regu- 
lanrne oblężenie ogrodu. W czasie wy- 
miany strzałów jeden policjant został 


zabity, a 7 odniosło rany. Jeden z ban- 
dytów poniósł Śmierć, drugi jednak 
skorzystał z zamętu i przedostał się do 
sąsiedniego ogrodu, skąd otworzył 
morderczy ogień rewolwerowy, skie- 
rowany w stronę policii stojącej w 
świetle latarń ulicznych. Rozpoczęto 
nowe regularne oblężenie, w którem 
wzięło udział około 400 policjantów. 
Przez całą noc willa i ogród, w któ- 
rym się skrył bandyta, były otoczone 
policją, a rano, gdy się tylko rozwid- 
niło przystąpiono do ataku, lecz ban- 
dyty już nie znaleziono, gdyż znikł w 
jakis zagadkowy sposób bez śladu. 
Według ostatnich danych z berliń- 
skiej Agencji Ha«asa, miało zginąć 3 
policjantów, rannych 2 policjantów i 4 
przechodniów. 
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Z pobytu P. Ministra p k 
Wewnętrznych w Wils? 4 
W niedzielę, 21 b. m. © Svaf u 
20-ej przybył do Wiłna P. ins Czy 
Spraw Wewnętrznych generał ol kig 
Składkowski w towarzystwie p: . gy) Vi 
wody Raczkiewicza, przeprowadzi je są 
inspekcję wszystkich powiatów kJ SU 
wództwa Wileńskiego. P. Minister P z, $ iu 
był samochodem wraz z p. Wojew, b 
Raczkiewiczem, szefem sekretarjatu w ik, 
nistra p. Ostrowskim, starostą Zr sd” TY 
kim Witkowskim i sekretarzem, my 
bistym p. Wojewody Staniewic” jj m 
W Urzędzie Wojewódzkim oczeć „|, 
P. Ministra naczelnicy wszystkich o ki 
działów Urzędu z p. o. zastępcą MI Ę 
jewody naczelnikiem wydziału Kir eb 
sem na czele, dowódcą Ó-ej bryza i * 
KOP-u pułk. Górskim, komenda c i 
policji wojewódzkiej Praszałowicź ; 8 
P. Minister Składkowski odbył z wyż M 
wymienionymi dłuższą konferencję: 4. i 
pytując się o ważniejsze sprawy, 7. ij N; 
kresu działalności każdego wydz $ N 


Urzędu Wojewódzkiego, jakoteż 0 "4 
niki pracy i dając swoje wskazabę 
W poniedziałek, o godz. 8 ej rano 
Minister odjedzie samochodem do w 
szawy. 


Wobec likwidacji T. w.5 
we Lwowie. J 


W myśl postanowień rozporządh, 
nia P. Prezydenta Rzeczypospolitejcz 
zniesieniu Tymczasowego Wydziału wę 
morządowego, Ministerstwo Rolni wt 
zamierza w najbliższym czasie spó 
dować przekazanie spełnianych doty, 
czas na terenie Małopolski przez wg 
W. S. funkcji w dziedzinie rybołóś ię 
poszczególnym Wojewodom. W zwy. 
zku z powyższem. Min. Rolnictwa p% 
mie etaty funkcjonarjuszów, zatru 
nych dotychczas w dziedzinie ry, 
łóstwa przez T. W. S. Opłaty za k*, 
żeczki rybackie, taksy rewirowe ira 
dotąd pobierane przez ten Wy e 
będą pobierane przez Skarb Państe, 
przyczem nadal będą służyć ce, 
jakie przewiduje ustawa o rybołówst” 


OPOZYCJA BAWARSKA PRZEW 
PROJEKTOWI KONSTYTUCJI 
RZESZY. i 
Berlin, 23 października. (PAŹ 
W dniu dzisiejszym rozpocząć się ©; 4 
obrady specjalnej komisji, złożot dy 
przedstawicieli poszczególnych rzady 
krajowych, mającej opracować prohi 
reformy konstytucji i reformy a o 
stracyjnej Rzeszy. Obrady te 1e fl 
zostały rozbite, ponieważ rząd paji 
ski ostro wystąpił przeciwko uchWyd 
nej przez rząd Rzeszy rezolucji W pf 
sprawie i zażądał odroczenia obrā m 
poszczególne gabinety mogły Z 
tą rezolucją naradzić. Rezolucja, 5d 
Rzeszy wywołała dlatego taką ni 
i opozycję ze strony Bawarii, polo 
podkreśla konieczność rozszerzenia 
petencji władz centralnych w stos 
do zadań rządów krajowych. 


POŻYCZKA RUMUŃSKA: i 

Bukareszt, 23 października. (Pl 
Według wiadomości nadeszłych + 
Londynu i Paryża, zostały roko” pł 
o pożyczkę ukończone. Pożyczk? yf 
dzie w drugiej połowie listopad? 
płacona. 


4 
40 MILJONÓW AMERYKANÓ N 
BĘDZIE WYBIERAŁO PREZY 
TA STANÓW. 1" 
N. Jork. 24 października: PZ 
W miesiącu październiku 
„w poszczególnych stanach ? 
obywateli. którzy chcą głoso WAZA 
wyborach listopadowych. REJ aj 
|ta jest bardzo liczna, przewy” y Pi 
'33% rejestracji podczas wybor go” P; 
,zydenta w r. 1924. Liczba 
"uprawnionych do głosowania 
przekracza 40 miljonów. 
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© E 19; i PRiętny dzień 28 październi- 
Ie POL A Sesta mgła leżała nad Pragą. 
M Z godziny Io-tei rano miasto 
tudnię woj normalny wygląd. W po- 

Częł, „, "Ódmieścia zapełniać się za- 


MMI tunami, zdążającemi ze wszyst- 
Gay PrZEdrnieść Pragi na plac Wa- 
dop astrój w mieście był podnie- 
ek. peten powagi. Praga żyła W O- 
lego Amu czegoś wielkiego i rados- 
8 Całą ludność wiedziała, że zbli- 
ika z Oniec trosk wojennych, że bli- 
o E PH chwila spelniema się najgoręt- 
ET Z Pragnienia całego narodu, łak- 
sf * o Wolności i niepodległości pań- 
"Po" Przed 4 dniami wyjechało 
fe ky EWY za zgodą cesarza Karola 
k E czołowych polityków czeskich 


0 Rag Kramarzem i posiami Klofa- 

gb Ay 1 Habrmanem na czele, by na 

p Ben YN gruncie porozumieć się z 
i n 


Nek; Icznymi działaczami czeskosło- 
tke; Imi co do szczegółów finalizacji 
i, , epodleglościowej i równocze- 
"A skład pierwszego rządu 
he Ueglego państwa  czeskosłowac- 
| * który w myśl znanej noty Wil- 
ap kierować miał losami wolnego 
u 


Między odjeżdżającymi do Gene- 
| POsiami a t. zw. Komitetem Na- 
Wyp, który do chwili powrotu 
tów z zagranicy miał być w Pra- 
fajwyższą instancją narodową, za- 
E umowę w tym sensie, że w kra- 
zymany zostanie za wszelką ce- 
qodkój i porządek i nic takiego się 
paie, co mogłoby wyjść na szko- 
 posłowackiej akcji zagranicą. 
a ostatnich dniach października 
KG, Lammascha kapitułował stopnio- 
Ya? wszystkich frontach wewnętrz- 
k_ i zagraniczno-politycznych. Dn. 
+, śdziernika, w godzinach wie- 
„Wych, ostatni austro-węgierski 
a spraw zagranicznych, hr. An 
Wo Wystosował na ręce prezyden- 
kp "Sona znaną notę, której sądzo- 
w, Było stać się marszem pogrzebo- 
x Monarchji austro-węgierskiej. W 
dq Č Andrassy komunikował pre- 
„towa Wilsonowi, że Wiedeń 
nuje, warunki amerykańskie, że 
kas aspiracje narodowe Czechosło- 
„W i Jugosławian, że gorów Jest 
ać bezżpośredri kontakt z rzą- 
My. obu nowych państw i że zatem 
(A ia, iż w ten sposób wszystkie 
bp. ody na drodze do podjęcia ro- 
Myj? rozejnmowych między rządem 
jer egierskim a koalicją zostały 
ete, 
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kla 28 października przed połu- 
N| nota ta rozplakatowana zosta- 


h SOMERSET MAUGHAM. 2) 
malowana zasłona. 
_ la się już nieco lepiej. 
Jeśli to nawet była amah, to 


Ale jest to też zbyt przyjemne. 
Można sobie będzie dać z nią 
najgorszym razie nastraszę 
B Aowisko urzędnika państwowe- 
t wiele naogół przedstawia ko- 
ale od biedy można to prze- 
R yskać. < 
yah pówiło to do jei przekonania. 
NOS wyciągnęła do niego ramio- 
Ke DAŁ ją i przycisnął usta do jej 
znała rozkoszy, graniczącej z 


|| 
| (iip Pielbiata go. Gdy ją uwolnił 


łu, © podeszła do oszklonych 

m r, Odacych na werandę, odsu- 
Ygiej ;* 7 i 

| LEJE odsłaniając nieco okien- 


rani SIę na werandę, zajrzała do 

jj ku, opa, potem do swojego sa- 

DA s... pokoje były puste. Wró- 
+ YPlalni i kiwnęła na niego 

= 

h> Niema nikogo. 

245 PY Ram wierzyć, Że cała ta 

A" Niż złudzeniem  optycznem. 

a E dh. Zartuj. Strasznie się prze- 

yaad; , SJdź na chwilę do saloniku 
y;: M sobie. Włożę tylko poń- 

lakie$ obuwie. 


i 
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minął w Pradze 28 października 1918? 


GAZETA LWOWSKA z dnia 25 października 1928. Str. 3 
skosłowackie zbudziło się do samo- j i 
skostowackie zbudziło się do samo | Międzynarodowa konferencja 
rozplakatowane było już po całem przeciwgruźlicza, 


ła w Pradze oraz rozrzucona w tysią- 
cach ulotek i dodatków nadzwyczaj- 
nych po wszystkich ulicach miasta. 
Na placu Wacława zebrały się w cią- 
gu kwadransa nieprzejrzane tłumy Íu- 
dzi. Notę rządu  austro-węgierskiega 
do Wilsona przyjęły zebrane tłumy, 
jako wyraz zgody Wiednia na prokla- 
inowanie niepodległości Czechosłowa- 
cj. Nieopisany entuzjazm zapanował 
w całesn mieście, na wszystkich do- 
mach wywieszono flagi narodowe, lu- 
dzie obcy padali sobie w objęcia, 
wszędzie rozłegaly się entuzjastyczne 
okrzyki na cześć wolnej ojczyzny, z 
gmachów rządowych usuwano go- 
rączkowo godła państwowe Austro- 
Węgier 1 inne symbole wiekowej nie- 
woli narodu. Na placu Wacława, gdzie 
wspaniale udekorowano wstęgami bia- 
io-czerwono-niebicskiemi znaną »Lipę 
słowiańską«, zwcłano natychmiast ca- 
ly szereg wieców, na których poszcze- 
gólni działacze polityczni wyjaśniali 
zebranym tumom epokowe znaczenie 
dokonywującego się właśnie przewro- 
tu. Takie same demoi:stracje odbywały 
się ma placu $taromieiskirm u stóp po- 
mnika innego bojownika o wolność 
narodu czeskiego, mistrza Jana Husa. 
Przez wszystkie ulice miasta przecią- 
gały pochody, a wszedzie rozbrzmie- 
wały dźwięki zakazanycn dotychczas 
przez austrjaków, czeskich i słowac- 
kich pieśni narodowych. 

Tymczasem w małym  saloniku 
praskiego Domu  Reprezentacyjnego 
naradzało się nad sytuacją pięciu wy- 
bitnych członków Komitetu Narodo- 
wego: Antni Szwehla (obecny pre- 
mjer), dr. Alois Raszin (zamordowany 
przed kilku laty pierwszy  czeskosło- 
wacki minister skarbu), dr. Franciszek 
Soukop .(obecnic członek Senatu czes- 
kosłowackiego), Jerzy Strzibrny i dr. 
Vavro Szrobar, Komitet Narodowy 
stanął przed trudnem zadaniem: z je- 
dnej strony związany był swą obiet- 
nicą, która nakazywała mu nie dopu- 
szczać w kraju do żadnych demonstra- 
cyj przed powrotem posłów czeskich 
z Genewy, z drugiej zaś strony trudno 
mu było nie zrozumieć duszy ludu, 
który z taką niecierpliwością czekał na 
oficjalne potwierdzenie dokonanej w 
życiu jego zmiany. Po chwilce namy- 
słu członkowie Komitetu postanowili 
pójść za głosem narodu, a dr. Raszin 
za zgodą swych towarzyszy natych- 
miast zredagował pamiętne orędzie do 
narodu czeskosłowackiego, rozpoczy- 
nające się od słów: „Narodzie czesko- 
słowacki. 'Twe odwieczne marzenie 
stało się rzeczywistością. Państwo cze- 


Ji 

Uczynił, jak mu kazała. Po upły- 
wie pięciu minut była przy nim. Pa- 
uł papierosa. 

— Sluchajno, czy nie mógłbym 
dostać trochę koniaku z wodą sodo- 
wą? 

— Owszem, zaraz zadzwonię. 

— Sądząc z wyglądu, i tobieby to 
nie zaszkodziło. 

Czeki w milczeniu na boya. Kit- 
ty kazała przynieść napoie. A 

— Zatelefonuj do laboratorjum 1 
zapytaj się, czy jest Walter. Nie przy- 
puszczam, by pcznali twój głos. 

Zdjąi słuchawke i, kazawszy się 
połączyć z lakoratorjum, zapytał, czy 
jest doktór Fanc. 

-. — Niema go Wyszedł po śniada- 
niu — rzekł, zawicszałąc słuchawkę. 
— Zapytaj boya. czy był tutaj. 

-— Nie mam odwagi. Jeśli 
zdziwi się, że go nie widziałam. 

Służący przynióst napoje i Town- 
send napcinit szklanki. Kitty odmó- 


był, 


wila. 
-— Co uczynimy, jeśli: to był Wal- 
ter? — zapytala. 
— Może się teim tak nie przejmie. 
— Walter? 


Ton jej świadczył, że wątpi, by 
tak być mogło. 


— Zauważyłem, że jest raczej nie- 


mieście, wywołując wśród ludności no- 
wy entuzjazm i nowe burzliwe mani- 
festacje. 

Władze austro-węgierskie straciły 
zupełnie głowę. Wszyscy żołnierze na- 
rodowości czeskiej momentalnie prze- 
szli do szeregów narodowych, sokoli 
otrzymali rozkaz stanąć pod bronią. 
W ten sposób powstały pierwsze za- 
czątki wojska  czeskosłowackiego w 
stolicy Czech, na którego czele stanęli 
oficerowie czescy, stacjnowani w gar- 
nizonie praskim. Ale oprócz Czechów 
w garnizonie praskim stały silne od- 
działy węgierskie, które oczywiście 
entuzjazmu swych kolegów  słowiań- 
skich nie podzielały. Przywódcy akcji 
czeskosłowackiej udali się niezwłocz- 
nie po opublikowaniu orędzia Komi- 
tetu Narodowego do Dowództwa o- 
kręgu korpuśnego, gdzie doszło do bu- 
rzliwych scen, wywołanych oporem 
komendanta garnizonu węgierskiego, 
który wydać chciał swym żołnierzom 
rozkaz strzelania do tłumu. Po dłuż- 
szych pertraktacjach, widząc ponadto, 
że organizacje sokolskie są już uzbro- 
jone, komendant postanowił wreszcie 
skapitulować, wydając broń i amunicję 
w ręce sokołów. Równocześnie zgłosił 
swą dymisję ostatni namiestnik Czech, 
znienawidzory Coudenhove. Wielki 
przewrót historyczny 'był dokonany. 

Młodenu państwu  czeskosłowac- 
kiemu sądzonem było jeszcze w dzień 
swego powstania doczekać się oficjal- 
nego uznania ze strony przeciwnika. 
W godzinach popołudniowych zjawił 
się w lokalu urzędowym Komitetu Na- 
rodowego specjalny wysłannik rządu 
berlińskiego, który winszując tak 
wspaniałego zwycięstwa prowizorycz- 
nemn rządowi czeskosłowackiemu, o- 
świadczył, iż rząd niemiecki uznaje sa- 
modzielność Czechosłowacji. Równo- 
cześnie wyraził on swój podziw dla 
karności szerokich mas ludności cze- 
skosłowackiej. która umiala się po- 
wstrzymać od karygodnych ekscesów. 

Do stolicy tymczasem nadchodzi« 
zaczęty wiadomości o przebiegu prze- 
wrotu na prowincji, gdzie za przykła- 
dem Pragi obejmowanie władzy przez 
urzędy czechosłowackie odbywałe się 
w zupełnym spokoju. Na ulicach Pra- 
gi żywo było do późnego wieczora. 
Dziesiatki tysięcy mieszkańców stoli- 
cy wędrowały przed starodawny za- 
mek hbradczański, który przez 300 lat 
był opuszczony, a teraz przygetowy- 
wał us do przyjęcia nowego wiodarza 
niepodicgiej republiki  czechosłowac- 
kiej. C. P. 


śmiały. Niektórzy mężczyźni nie zno: 
szą scen. Ma zresztą chvba dość roz- 
sądku, by zrozumieć, ze nicby nie 
zyskał ze skandalu. Nie przypusz» 
czam, by te był Walter, ale gdyby 
nawet to był on, nie wierzę, by za- 
reagował na to, myślę, że będzie uda- 
wal, że 9 niczem nie wie. 

Zastanawiała się przez chwilę nad 
tega. 

— Jest we ranie bardzo zakocha- 
ny. 

—- Tem lepiej, dasz sobie z nim 
łatwiej radę. | 4 

Spojrzał na nią z tym czarującym 
uśmiechem, któremu się nigdy oprzeć 
nie mogła. Był to powolny uśmiech, 
biorący początek w jasno błękitnych 
oczach i spływający stopniowo ku fo- 
remnym ustom. Miał drobne, równe, 
bardzo białe zęby. Bvł to namiętnie 
zmysłowy uśmiech, od którego tajało 
w niej serce. 

— Niewiele się tem martwię. Zre- 
sztą warte było. 

— To moja wina. 

— Dlaczego przyszedłeś? Zdziwi- 
łam się ogromnie, widząc cię. 

— Nie mogłem się oprzeć. 

— Kochany! 

Przechyliła się nieco ku niemu, to- 
piąc w jego oczach namiętne spojrze- 
nie swych ciemnych, błyszczących 


W Paryżu, w Instytucie Pastzur'a, 
Otwarta została Międzynarodowa Kon 
terencja ekspertów w kwestji szcze- 
"pienia surowicy przeciwgruźliczej t. 
zw. B. C. G. (bakcyl Calmette-Gue- 
rin). Konferencja ta zwołana została 
przez Komitet higjeny przy Lidze N. 
Celem konferencji jest opracowanie 
i przedłożenie ko: itetowi przy lidze 
Narodów planu badıń międzynarodo- 
wych nad stosowanie. szczepionek B. 
C. G. Zebranych uczestsików Konfe- 
rencji powitał dyr. Instytutu Pasteura 
dr. Roux, poczem zabrał głos prezes 
Komitetu Higjeny przy Lidze Naro- 
dów dr. T. Madsen (Dania), który w 
przemówieniu swem» pedkreślił viel- 
kie zasługi, jakie oddał Instyrut.Pa- 
steur'a dla organizacji higieny, wyra- 
ził swe głębokie uznanie dla prac dr. 


Roux'a, a wreszcie przedstawił cele 
konferencji. Konferencja wybrała 3 
komisje. W skład prezydjum Konfe- 


rencji weszli jako przewodniczący dr. 
Roux i dr. Matsen, jako sekretarz dr. 
L. Reichman (Polska), dyrektorw sek- 
cji Higieny przy Lidze Narodów. Na 
przewodniczących poszczególnych ko- 
misji wybrano: komisia bakterjologi- 
czna — prof. Bordete, dyr. Instytutu 
Pasteur'a w Brukseli;komisja kliniczna 
— prof. Leon Bernard z Uniwersytetu 
paryskiego; weterynaryjna — prof. J. 
Nowak (Polska), rektor Instytutu We 
terynaryjnego w Krakowie. 


Przegląd ustawodawstwa. 


W SPRAWIE NARZĘDZI MIERNI- 
CZYCH. 

W numerze 83 »Dziennika Ustaw« 
Rzeczypospolitej Polskiej ukazało się 
rozporządzenie pana Ministra Prze- 
mysłu i Handlu »o koncesjonowaniu 
wyrobu naprawy i sprzedaży narzę- 
dzi mierniczych i o nadzorze nad nie- 
mi«. Wedle treści tego rozporządze- 
nia, kto wyrabia, naprawia lub sprze- 
daje narzędzia miernicze w celach za- 
robkowych, obowiązany jest posiadać 
koncesję. Głównego Urzędu Miar. 
Koncesje takie są imienne i nie mogą 
być odstępowane osobom trzecim a 
mogą być odwołane w razie nieprze- 
strzegania koncesjonariusza obowiązu- 
jących przepisów © miarach i narzę- 
dziach mierniczych. Rozporządzenie 
ma na celu zapobieżenie jakimkolwiek 
nadużyciom, zdarzającym się w obro- 
cię a wynikającym z używania meod- 
powiednich narzędzi mierniczych. 


Dr. L. 


źrenic. Usta jej rozchyliły się zlekka 
z pożądania. Gdy objął ia. ukryła się 
z westchnieniem rozkoszy w jego ra- 
mionach. 

— Wiesz przecież, że możesz za- 
wsze liczyć na mnie. 

— Przy tobie jestem zawsze szczę- 
śliwa. Chciałabym tylko i tobie móc 
dać takie szczęście. : 

— Już się nie boisz! 

— Nienawidzę Waltera! kad 

Nie wiedząc, co odpowiedzieć na 
to. pocałował ją. Twarz jej była taka 
miła w dotknięciu. $ 

Podniósł jej rękę i spoirzał na ma- 
ły złoty zegarek w bransoletce. 

— A czy wiesz, co mi teraz uczy- 
nić wypadnie? 

—  Zmykaćl — rzekła z 
chem. 

Kiwnął głową. Uścisnęła go moc- 
niej, ale natychmiast odczuła, że pra- 
gnie odejść i uwolniła go. 

— Wstyd naprawdę, że tak za- 
niedbujesz swoją robotę. Uciekaj! 

Nie umiał nigdy oprzeć się chęci 
poflirtowania. à 

— Jakoś djabelnie ci pilno pozbyć 
się mnie — rzekł żartobliwie. | i 

— Wiesz dobrze, że ciężko mi 
rozstać się z toba. 


usmie- 


(C. d. n.). 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 24 października 1928. 
Etat Ministerstwa Spraw Wewnę- 
trznych. 

P. Minister Spraw Wewnętrznych 
przeniósł referendarza VII st. sł. w 
Starostwie w Przemyślu, Jana KĘ ry- 
do Województwa Po- 
znanskicgo i zamianował go Starostą 
w Krotoszynie: 

zanuanował dra Adolfa Parec- 
kiego, lekarza pow. w Starostwie 
w Groduu Jagiellońskim.  Inspekto- 
rem lekarsliura w Urzędzie Wojewódz- 
kin we Lwowie. 

P. Wojewoda lwowski zwolnił ze 
służby państwowej referendarza VIII. 
st. sł. w Starostwie w laworowie dr. 
Romana Chorążaka; 

zamianował lekarzy praktykantów 
w X. st. sł. dr. Emanuela Roszkę, 
dr. Tadeusza Garbienia i dr. Sta- 
nisława Stysia w Urzędzie Woje- 
wódzkim wc Lwowie, prowizorycz- 
nymi urzędnikami lekarskimi w VII. 
st. sł, a lekarza prakt. w X. st. sł. dr. 
Kazimierza $tachurę, prowizory- 


kiewicza 


cznym lekarzem powiatowym w VII. 
st. sł. w Starostwie w Kolbuszowej; 
na zasadzie art. I16 ustawy O pań- 
stwowej służbie cywilnej Dz. U. R. 
P. Nr. 21, poz. 164 ex 1922, zwolnił. 
ze służby przy władzach administracj: 
ogólnej Województwa lwowskiego 
kancelistę XI. st. sł. Helenę Dia- 


a? dn; m 5 
KÓW ną z dniem 30 września T1928. 


Etat Ministerstwa Rolnictwa. 

P. Minister Rolnictwa przeniósł: 
pow. lekarza weter. w VII. st. sł. Ja- 
na Stanisława Kwiecińskiego w 
Tarnobrzegu do Starostwa w Rud 
kach; pow. lekarza weter. Bolesława 
Strzeleckiego w Lubaczowie do 
Starostwa w Samborze: prow. powiat. 
lekarza weter. Stanisława Chmur- 
kę z Podhajec do Starostwa w Moś- 
ciskach. 


P. Wojewoda lwowski przeniósł: 
pow. lekarza weter. w VIII. st. sł. To- 
masza Bąka w Samborze do Staros- 
twa w Lubaczowie; prow. lekarza we- 
terynaryjnego w VHI. st. sł. Wojcie- 
cha Mikiewicza w Starostwie w 
Rudkach do Starostwa w Tarnobrze- 
gu. 
Władysław Orobkiewicz, dnia 
23 sierpnia 1928 r. zwolniony ze sta- 
rowiska Naczelnika biura Okręgowej 
Komisji Ziemskiej we Lwowie, wsku- 
tek przejścia do służby sędziowskiej, 
mianowany sędzią Sądu Okręgowego 
we Lwowie. 


P. Wojewoda lwowski zwolnił 
praktykanta służby kechniczno-leśnej 
inż. Piotra Karnasa na własną 
prośbę z państwowej służby ochrony 
lasów z powodu przejścia do pań- 
:stwowej slużby skarbowej. 


Od Wydawnictwa. 


Prenumerata w miejscu (bez 
dostawy) wynosi miesięcznie 4:80. 

Prenumerata zamiejscowa | 
miejscowa z dostawą do domu 
5 zł. 30 gr. 

Dla wojskowych polskich, 
urzędników państwowych i ko- 
„munalnych, nauczycieli szkół śred- 
nich i powszechnych, oraz eme- 
rytów, prenumeratę normalną 
obniżyliśmy z 5 zł. 30 gr. do 
3 zł. 30 gr. miesięcznie wraa 
z przesyłką, względnie z dostawą. 
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TEATR WIELKI. z 

Środa 24 października o godz. 7.30 „Ta- 
jemnicza Dama“ operetka. 

Czwartek 25 października o godz. 7.30 
„Foska* gośc. wyst. Zdenki Zikowej. 

Piątek 26 października „Dziękuję za służ- 
bę“ komedja Perzyńskiecgo — premiera. 


Sensacyjna impreza kabaretewo-kincma- 
tograficzna. W niedzielę dnia 4 listopada 1928 
o godzinie 12 w południe odbędzie się w sali 
kina „Palace“ staraniem Klubu sportowego 
Policji Państw. wielki Poranek kinematografi- 
czny, na którem wyświetlony zostanie jeden 
z najwspanialszych filmów Świata pt. „Monte 
Santo* (dramat w 10 aktach), ponadto dobo- 
rowa komedja i tygodnik aktualności. Jako 
uzupełnienie programu występ znakomitej 
pieśniarki J. Erwestównej. Bilety po znacznie 
zniżonych cenach do nabycia w dniu poranku 
przy kasie Kina „Palace“. 

„Tajemnicza Damia“, świetna, amerykań- 
ska operetka jazzbandowa, cieszy się niesłab- 
nącem powodzeniem na scenie Teatru Wiel- 
kiego. Pierwsze pięć przedstawień tej dosko- 
nałej, znakomicie granej i efektownie wysta- 
wioncj operetki odbyło się przy  zapełnionej 
szczelnie za każdym razem widowni. Dziś 
(środa) „Tajemnicza Dama“ grana będzie po 
raz szósty już — z rzędu w ciągu jednego ty- 
godnia od premiery. Następne przedstawienie 
w sobotę wieczór. 


W jutrzejszem przedstawieniu „Toski“ 
wystąpi gościnnie na scenie Teatru Wielkiego 
po raz pierwszy pani Zdenka Zikowa, znako- 
mita primadonna Opery Narodowej w Pra- 
dze. Świetna ta śpiewaczka, mającą za sobą 
rozliczne triumfy na wielu scenach zagranicz- 
nych, pozyskana została na dwa występy, 2 
których drugi odbędzie się w niedzielę .w 
„Rusałce*, wystawionej w tym dniu z okazji 
ro-lecia niepodległości Republiki czechosłe- 
wackiej. 

Premiera najnowszej komedji Perzyńskie- 
go „Dziękuję za służbę“, „naznaczona na pią- 
tek 26 bm., budzi wśród publiczności lwow- 
skiej, pamiętającej dobrze sukcesy  „Lekko- 
myślnej siostry“ i „Aszantki* tego autóta, 
wielkie zainteresowanie. Autor poruszą w, tel 
komedji — napisanej z właściwym mu talen- 
tem, żywo, lekko i z subtelną ironja, aktualny 
dziś niezmiernie problem łatwego rozchodze- 
nia się małżeństw i nieporozumień między to- 
dzicami a dziećmi. Sztukę przygotował na 
scenę reżyser p. Strachocki, grają w niej pp. 
Jerzmanowska i Jarkowska, oraz Rasiński, 
Strachocki 1 Szyndler. 


TEATR MAŁY. 


Środa, dnia 24 bm.: Teatro dei Piccoli, 
wszechświatowej sławy teatr Sztucznych Lu- 
dzi. 2 przedstawienia, o godz. 7-ej i 9-ej 
wiecz. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Błękitne noce”. 
AVENUE; „Twe usta każdy całował!*, 

dramat w ro aktach. 

CASIŃO: „Symfonja wielkiego miasta". 
CHIMERA: „Młodzieńczy szał”. 
GRAŻYŃA; „Mandaryn Wu“. 
FATAMORGANA: „Chłopczyca*. 
KOPERNIK; „Ułańskie miłosrki*, 
LEW: „Cyrk Royal". 
LUNA; Eddie Polo. 
MARYSIENKA: „Ułańskie miłostki”. 
OAZA: „Jej ojciec“. 
PALACE: „Tajemnica cytadeli“. : 
PASAŻ: „Cyrk Tom-Mixa*. 
UCIECHA; „Przedpiekle*. 


Na posiedzeniu Magistratu, dnia 
23 b. m. udzielono następujących 
konsensów budowlanych: Tadeuszo- 
wi Stachiewiczowi na I-no piętrowy 
dom mieszkalny przy przedłużeniu ul. 
Potockiego: Antoninie i Stanisławowi 
Maśkowskim na budowę  parterowej 
oficyny na Bogdanówce; Leibie Roth 
na 3-piętrowy dom przy ul. Łokietka; 
Jerzemu Kozakowi na oficynę przy 
ul. Króla Leszczyńskiego 39; Franci- 
szkowi Rychlikowi na kuźnie w po- 
dwórzu  realn. przy ul. Króla Lesz- 
czyńskiego 3; Adolfowi Auerbachowi 
na garaż dla aut przy ul. Wolność 2; 
Izraelowi i Zofji Neyerom na nadbu- 
dowę 3-go piętra przy ul. Zygmun- 
towskiej 15. — Straży Mogit Polskich 
przyznano subwencję w kwocie 563 zł. 
95 gr. na wykończenie chodnika na 
cmentarzu Obrońców Lwowa. — U- 


A z dnia 25 października 1928. 
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chwalono kredyt zł. 4.000 na dekora- 
cję Ratusza, Teatru Wielkiego, Kate- 
dry, i pl. Marjackiego na uroczystości 
1o-lecia Niepdległości i  1o0-lecia O- 
brony Lwowa. — Zreasumowano po- 
przednią uchwałę w spr. udzielenia 
Komitetowi Odbudowy Katedry Or- 
nsiańskiej subwencji w wys. $0.000 zł. 
płatnej w ro-ciu ratach rocznych, o- 
raz gwarancji dla pożyczki w tejże 
wysokości w M. K. O. natomiast u- 
chwalono wypłacić pow. subwencję w 
ciągu najbliższych dwu lat budżeto- 
wych. 

Na ostatniem posiedzeniu Komisji 
prawniczej rozstrzygnięto zasadniczą 
kwcstję interpretacji § rS statutu e- 
merytalnego tunkcjonarjuszów gminy 
m. Lwowa, a mianowicie co do pobo- 
rów wdowy po urzędniku gmunv. Ko- 
misia rozstrzygnęła tę kwestję z ko- 
rzyścią dła wdów, uchwałając, że wdo- 
wie po funkcjonarjuszu gminnym na- 
leży się połowa poborów meża, pozo- 
stającego w czynnej służbie. 

Zużycie wody. W niedzielę d:ua 14 
października b. r. przy najniż. temp. 
1.5 a majwyż. 5.6 zużyto 26.909 m’ 
wody, poniedz. przy temp. 0.6 : 4.2 — 
28.736, we wtorek przy 2.6 : 9—- 
28.557 m%, — we Środę przy 0.2 1 6.4 
— 28.705, w czwartek przy 2.4 i 7.9 
29.745, w piątek przy 4.2 i 9.4 — 
29.055. w sobotę przy 4.0 i 11.0 — 
29.275, w niedzielę 21 b. m. przy temp. 
4.0 i 12.0 — 26.551 m* wody. 

Dziwny zbieg okoliczności. Jak 
wiadomo, Sąd Najwyższy uchylił 
przed kilku dniami wyrok lwowskie- 
go Sądu karnego przeciw Atamańczu- 
kowi i Werbickiemu, zasądzonym za 
mord na osobie śp. Sobińskiego. Przy 
tei sposobności zwracają nam uwagę 
na następujące ciekawe zestawienie 
dat: Mordu dokonano w dniu 19-go 
października 1926 roku; wygotowany 
przez |lwowską Prokuraturę akt o- 
skarzenia nosi datę r9 października 
1927, a rozprawa przed Sądem Naj- 
wyższym odbyła się r9 października 
192$ r. Oczywiście nie może być na- 
wet mowy o planowem stosowaniu 
się do tych dat, gdyż iest to techni- 
cznie niewykonalne, a tylko zak dzi- 
wnie rzecz się pod tym względem 
złożyła. 

Kurs dla Pracowników Kas Cho- 
rych. W Okręgowym Związku Kas 
Chorych we Lwowie rozpocznie się 
z dniem 5 listopada b. r. urządzony 
przez nazwaną instytucje sześciotygo- 
dniowy kurs dla pracowników Kas 
Chorych, obejmujący wszystkie gałę- 
zie ubezpieczenia społecznego z szcze- 
gólnem uwzględnieniem ubezpiecze- 
nia na wypadek choroby. Kurs ma ńa 
celu pogłębienie wiedzy i wyksztalce- 
nie zawodowe w tej dziedzinie, a 
wykładać będą pierwszorzędne siły 
fachowe, między niemi wybitni repre- 
zeatanci Ministerstwa Pracy i Opieki 
Spolecznej i wyższych Instytucyj U- 
bezpieczeń Społecznych.  Dopuszczeni 
do kursu są w pierwszym rzędzie pra- 
cownicy Kas Chorych i pokrewnych 
instvtucyj, wyjątkowo w miarę wol- 
nych miejsc, także inni słuchacze na 


podstawie należycie uzasadnionych 
podań. 
STOŁECZNA 


Ambasador Polski przy Watyka- 
nie Wład. Skrzyński przybył do War- 
szawy i przyjęty został przedpołud- 
niem przez Ministra Zaleskiego. 

Marszałkowi Sejmu Daszyńskiemu 
złożyli wizytę rektorzy wyższych u- 
czelni w Warszawie. 

Złożenie mandatu. Poseł Stronnic- 
twa Narodowego okregu toruńskiego 
p. Stefan Michaiak nadesłał do kance- 
lari scimowej pismo z zawiadomie- 
niem, że składa mandat poselski. 

Pogrzeb ś p. Kotarbińskiego. 
Wczoraj w godzinach rannych odby- 
ło się w kościele św. Krzyża nabożeń- 
stwo żałobne za duszę Ś. p. Józefa Ko- 
tarbińskiego wybitnego artysty dra- 
matycznego i pisarza. W nabożeństwie 


uczestniczyli przedstawiciaie 
odprawieniu nabożeństwa %4% 
zwłoki na Cmentarzu Powązkow ig 
Eskortował zwłoki w otoczemu og Ra 
nego duchowieństwa ks. dr. Szkop? izy 
ski. Przed duchowieństwem nIe | 
szkarłatnej poduszce order „Poe 
Restituta” artyści Teatru Narodo 
go: Solski, Frenkel i Zelwerowi-* fa 


tr 
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KRAJOWA ią 
s (isc. U 
Kraków. Dziennikarze ameryka" 


przybyli wczoraj z Łańcuta do Krakow, d 
witał ich na dworcu starosta grodź syr 
Styczeń w imieniu władz oraz delega“! ob 
dykatu Dziennikarzy. W ciągu dnia Eog 
zwiedzili zabytki Krakowa, w południe ; 

dykat dziennikarzy podejmował ich kr 
niem. O godz. 18-tej udali się do Katow 


Przemyśl. W oficerskiem Kasynie g Wre 
nizonowem kończą się już przygotowan ył ch 
otwarcia sezonu teatralnego. Reżyserjć KOD 
p. por. Główka, zapalony teatrolog-2% da Mi 4 
Na pierwszy ogień pójdzie znana 5%, je R 
Hennequina i Vebera „Codziennie o P" y ali 


Przemyśl. Z działalności Koła Lt 
biet. W sali „Gwiazdy“ odbyło się H 
liczne zebranie pań. Przewodniczyła p: F 
na Stieberowa, sekretarzowała p. S 
Zmorowa. Omówiono szczegółowo 
ność Ligi Kobiet w ubiegłym roku, 
chwalono rezolucję, że przemyskie KB. 
współpracuje nadal z B. B. W. R. r 


Przemyśl. Ze sceny. Występy Pi 
działkowe zespołu teatru lwowskiego te 
się stałem, bardzo znacznem powodze” 
W najblizszą niedzielę wystąpią w Przem 
Malicka i Węgierko w komedji RO 


Bracca „Prawdziwa miłość". 
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Stanisławów. Pożar autobusu: 4 
drodze ze Stanisławowa do Bohorodcza sę s 
buch! pożar w autobusie Michała SZE 9% 4 
Zajęła się benzyna w motorze. Pasażer b 
nierailej opresji wyszli zdrowo i cało. dl 

4 | 
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Kozłowski z Łętowni, sprawca morder5 
rabunku, Ścigany przez funkcjonarjuszy Si 
cyjnych skoczył w gminie Huciska doi ji 
i utonął, Z zamiarem sarnobójczym nos” 7 
on już oddawna. 


Husaków. W urzędzie poczt 
Husaków pow. Mościska zaprowadzono ių 
bę telegraficzną i telefoniczną w ograni 
nych godzinach dziennych. i 


Nisko. Utopił się w stawie. Fran e 


| 
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Lubieńce. W agencji pocztow€ 
bieńce pow. Stryj zaprowadzono służb, g 
graficzną i telefoniczną w ograniczonyć? s 
dzinach dziennych. i 


Zakopane. Praktyczny obywatek i 
posiedzeniu komitetu obywatelskiego, , 
przyjęcia P. Prezydenta Rzplitej w Za j 
nem zdarzył się przykry incydent. Prez® „jaj 
dorożkarzy zakop., który to związe 
wystawić banderję honorową dla P. Prezy „gł 
ta, zwrócił się do przewodniczącego Z ; 
z zapytaniem czy banderja otrzyma Za š 
w uroczystości przyjęcia odpowiednią “5 
tę. To niesłychane pytanie bogatego A 
zakopiańskiego wywołało wśród z m 
niebywałe oburzenie, tak, że przewodo” „| 
zdołał zaledwie uspokoić wzburzone um 
Góral Kluś, który wysunął podobne 2% 4 
dostał na miejscu odpowiednią odprawê ja 
stanowiono użyć do obchodu zamiast b? 
z Zakopanego banderji z Kościelisk. 


4, j 
Wilno. Młodzi komuniści. W F 4% 
zjum białoruskiem w Wilnie zaszedł WIE 
demonstracji. Poseł białoruski Jan Stani, s 
miał tam wygłosić odczyt. Część uczn! pi | 
do których wiadomo, iż hołdują cendi 
komunistycznym, urządziła kocią my” 
uniemożliwiła prelegentowi wvgłoszenić „gk 
czytu. Poseł Stankiewicz zmuszony by 
tek tej demonstracji opuścić salę. 


Katowice. Polski Instytut pod 4 
czny. W najbliższą niedzielę odbedzie „+ 
Katowicach uroczyste otwarcie Polski*f 
stytutu Pedagogicznego. Wykład a E 
zadaniach nowej placówki wygłosi ©% 
Instytutu prof. Uniwersytetu  Jagiel 
Mysłakowski. 


Katowice. Prymas Kard. ks. 
w drodze do Rzymu przybył do Karo f 
tany na dworcu przez przedstawicieli s | 
wieństwa. Jak się dowiadujemy Ks jfi e 
zatrzyma się jakiś czas w Wiedniu, + l 
dzie gościem ks. Arcybiskupa wiede gi gł 
poczem odwiedzi księży  ArcybiskuP gf, 
Zagrzebiu i Lublanie, a następni py „ 
Tryjest uda się do Rzymu. Powrót ks ej f 
sa do Polski spodziewany jest w dru 
łowie listopada tb. 


ZAGRANICZNA 


Bukareszt. Pięćdziesięciolecie 
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i rząd w pelnym komplecie. W cy 
dniu odbędzie się również W 
wystawa. 
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-K AUK A L F A SZ U i A Nowa biografja Savonaroli. Nie- | o Knucie Hamsunie, w 70-tą rocznicę 
100 kj IT RAT R 3 I K e dawno pojawiła się w Medjolanie no- | urodzin tego pisarza. — Utwory zna- 


LG ykłady prof. Baldenspergera w 
i ża Znakomity uczony fran- 
„OW | iter erdynand Baldensperger, prof. 


| a Jeden tY porównawczej w Sorbonie i 
cnh | teg z hajwybitniejszych badaczy na 
wê Reak W, przybywa w jesieni br. do- 
kadé, a dla wygłoszenia cyklu wy- 
Min p. Uniwersytecie Jagielloń- 


tych Baldensperger jest autorem cen- 
ud 2c: o „Goethem we Francji”, 
E historyczno - literackich”. 
pe „0 Alfredzie de Vigny (i zbioro- 
"sp De. nie dzieł tego pisarza!), o e- 
„ości Rogu francuskiej (1789—1815), o 
kdo u Balzaca do zagranicy, po- 
|, ku teoretycznych prac o lite- 
ki Światem  słowiań- 
|| m zajmował się niejednokrotnie. 
h cnie przygodnie, w swych dzie- 


„pó YNA liczne wzmianki o Polsce, 
peł Hm, | bistorja i piśmiennictwo nie są 
gd | obce, badał emigrację francuską w 
| BER > Pisał o Balzacu i Hańskiej, o 
a || m -Wrońskim, o powinowactwach 
Hd A; Atyzmu francuskiego z Polską i 


s ih Sest też redaktorem znanego mie- 
„7 A uka „Revue de littćrature com- 
TOR którem rozprawy Polaków 
4. Olsce znajdują często uwzględnie- 
h Przyjazd i wykłady prof. Bal- 
a bergera budzą duże zainteresowa- 
Y sferach naukowych Krakowa i 


ooeielski przekład pamiętników 

© W miesięczniku amerykańskim 

| and”, wydawanym przez Ame- 

"| o©ko-polską Izbę handlowo-prze- 

| 2 w New Yorku, uakazały się 

hne wyjątki z Pamiętników Pa- 

M Przetłumaczone na angielskie, o- 

One wstępem i pięknie ilustrowa- 

t zez Luizę Llewellyn-Jarecką. Au- 

| elk jest żoną znanego kompozytora 

| m Tadeusza Jareckiego, zamie- 
J go w Nowym Yorku. 


2 


Hy Wajwiększy zbiór dzieł Szekspira. 
i Ykański uniwersytet w Harward 
mał 88 tomów dzieł Szekspira 
"ABU nia z 1599—3611 r.), należących 
il ru Wiliama A. White. Zostały 

t Wybrane na żądanie spadkobier- 
| keg zmarłego w maju 1927 r.) Whi- 
"keo. w towarzystwie dobrej straży 
s nnej przeniesione do Uniwersy- 


-a 


AA aS 


da obecnie przeszło połowę dzieł wiel- 
kiego autora, drukowanych przed 
1640 r. i 18 utworów na 23, które u- 
kazaiy się pomiędzy 1640 a 1703 r. 
Wartość ofiarowanych teraz przez 
szlachetnych spadkobierców dzieł 
Szekspira oceniają na 420 tysięcy do- 
larów. 


Hymn o Edisonie. W Pradze uka- 
zał się utwór poety czeskiego, Wite- 
slawa Nezvala pt. „Edison”. Jest to 
hymn czy symfonja na cześć „twórcy 
nowej epoki, Amerykanina bohate- 
ra XX wieku i wszystkich cza- 
sów, co stworzył więcej świateł, 
niż Bóg wulkanów”. Poemat Ne- 
zvala wzbudził wielkie zaintereso- 
wanie w prasie czeskiej rewolucyjne- 
ścią tematu i środków techniczno-po- 
etyckich. 


Curiosa z literatury japońskiej. W 
jednem z pism niemieckich ogłoszono 
rozprawę o współczesnej literaturze 
japońskiej („Neue Biicherschau”). Au- 
torowie rozprawy podają tam między 
innemi takie oto cechy tej literatury: 
W Japonji szczególnie umiłowana jest 
anegdota. Publiczność dowiaduje się z 
przyjemnością o każdem zdarzeniu z 
prywatnego życia pisarza. Opowiada- 
ne są np. z wszystkiemi szczegółami 
przygody miłosne lirerata z ostatniego 
roku. Autorowie idą prasie w tym 
kierunku bardzo na rękę. Np. w je- 
dnej z takich sensacyjnych relacyj 
znajduje się na końcu dopisek: ,„Nie- 
stety nie mogłem dalej opowiadać, bo 
napadł mnie bó! zębów”. Reklamv 
dzieł literackich brzmią np. następują- 
co: „W książce tej dowie się czytelnik 
o stosunku miłosnym obu literatów 
(autora i kogoś drugiego) ze sławną 
artystką. która w ubiegłym sezonie 
miała tak wielkie powodzenie na sce- 
nie”. Była to zapowiedź romansu au- 
tora Uno pt. „Walka o miłość”. Obok 
wiadomości o nowościach literackich, 
przynoszą też czasopisma wiadomości 
o zdarzeniach w literackich sferach. 
W rubryce „Krytyka” znaleźć można 
szkic o powieściopisarzu Simada z in- 
teresującym przypiskiem: „jest to ten 
sam, co uwiódł siostrę swego przyja- 


` Uniwersytet w Harward posia- ! ciela”. Niema to, jak egzotyka! 


wa obszerna biografja wielkiego Do- 
minikanina - reformatora  florenckie- 
go, Savonaroli, płomiennego pogrom- 
cy zbytku i innych grzechów Rene- 
sansu, wroga Medyceuszów i zepsutej 
Kurji Papieskiej, spalonego na stosie 
23 maja 1498 r. Biografję tę, przyno- 
szącą wiele nowych naświetleń, reha- 
bilitującą Savonarolę jako wiernego 
syna Kościoła, — napisał prof. Pie- 
ro Misciateili. Książka zasługuje 
na poznanie jei i przez społeczeń- 
stwo polskie. Pisma Savonarolli opra- 
cował przed kilku laty Valentino Pic- 
coli pt. „Girolamo Savonarola. Scrit- 
ti”. (Wyd. Milano 1921.) 

Z literatur obcych. W „Czasopisie 
Czesk, Muzea” 1928, t. 2. ukazała się 
głęboko ujęta rozprawa o mało zna- 
nym a przepięknym utworze Jarosła- 
wa  Vrchlicky'ego pt. „Vittoria Co- 
lonna”, osnutym na tle duchowej 
przyjaźni Michała Anioła z Wiktorją. 
Są tu zarazem odbicia własnych prze- 
żyć wielkiego poety czeskiego, jego 
przyjaźni z poetką Zotją Podlipską. — 
Prof. Walter Berendsohn wydaje w 
Monachjum, u Langena, monografję 


nego poety niemieckiego Rajnera Ma- 
rji Rilkego wyjdą niebawem w prze- 
kładzie włoskim i z biografją pióra 
prof. W. Errante (w Pawji); Francuzi 
wydają znowu przekład wszystkich 
dzieł romantyka niem. E. T. A. Hoff- 
manna, w 6 tomach, w „Editions du 
Trianon” w Paryżu. —-Biografja Jacka 
Londona, napisana przez jego własną 
żonę, p. Charmian London, ukaże się 
wkrótce w Berlinie, w wydawnictwie 
„Universitas”. 


Nauczycielstwo a ro-lecie Pań- 
stwa Polskiego. W związku ze zbliża- 
jącą się rocznicą Niepodległości Zwią- 
zek Zawod. nauczycielstwa szkół śre-* 
dnich zamierza wydać dzieło pamiąt- 
kowe ilustrujące pracę oświatową w 
Polsce w ostatnich latach zaborczych, 
w czasie wojny Światowej i w pierw- 
szych latach niepodległości. Będzie ta 
zbiorowa praca, składająca się z arty- 
kułów i wspomnień nauczycieli. 
Szczególnie uwzględnione będą wspo- 
mnienia dotyczące prac nielegalnych 
w okresie strajku szkolnego w Kró- 
lestwie i obrony polskiej szkoły przed 
wrogą polityką najeźdzców. 


SPRAWOZDANIA I RECENZJE. 


Dr. Antoni Peretiatkowicz: Pań- 
stwo współczesne. Książnica- Atlas, 
Lwów-Warszawa, 1928., 

Wyszło z druku szóste rozszerzo” 
ne wydanie popularnej pracy prof. uni- 
wersytetu poznańskiego Antoniego Pe- 
retiatkowicza o „Państwie współcze- 
snem“. W okresie przygotowań do re- 
formy naszego ustroju politycznego 
książka prof. Peretiatkowicza zasługuje 
na specjalną uwagę. zawiera bowiem, 
obok wiadomości ogólnych z dziedziny 
socjologji i prawa publicznego, analizę 
ustroju państwowego takich państw, 
jak Anglja, Francja, Rzesza niemiecka, 
Stany Zjednoczone, Z. S. S. R. Uzu- 
pełnia książkę szczegółowy, bo aż 40 
stron liczący rozbiór polskiej konsty- 
tucji marcowej. Wykład prof. Peretiat 
kowicza jest nad wyraz jasny i przy- 
stępny a umieszczona na końcu książki 
bibliograłfja wskazuje czytelnikowi, 
gdzie mógłby pogłębić swą wiedzę 
o interesujących go bliżej zagadnie- 
niach. m. S. 


„Przegląd Współczesny“ za paź- 
dziernik 1928 r. Ostathi numer tego 
pierwszorzędnego czasopisma miesię- 
cznego, wydawanego w Krakowie (Rok 
VII) sumptem Stanisława hr. Badenie- 
go i Krakowskiej Spółki Wydawni- 
czej”, przynosi zawartość bardzo cie- 
kawą: Prof. Adam Krzyżanowski pisze 
artykuł pt: „Dziesięć lat niepodległo- 
ści Polski“, prof. Eug. Romer: „Rzut 
oka na Polskę wspólczesną*, profesor 
Tadeusz Sinko: „Pogoda lljady i czar 
Odyssei Homera", dr. W. Borowy: 
„Ostatnie pisma religijne Chestertona*, 
Kazimierz Smogorzewski: „Przyszłość 
czternastej izby Trzeciej Republiki“, 
p. Czesław Znamierowski: „Elita i de- 
mokracja", Adam Bar: „O apostazji 
politycznej Henryka Rzewuskiego*, 
prof. St. Wędkiewicz (niestrudzony re- 
daktor „Przeglądu*): „Generał Bem a 
ruchy wolnościowe Rumunów“. Ponad- 
to, jak zwykle, obszerny i urozmaicony 
„przegląd miesięczny“, nowe wydawni- 
zę” nekrolog śp. prof. Mycielskiega 
i tad. 


a 


"ANISŁAW WASYLEWSKI. 


W sprawie lwowskiej 
Marsyljanki. 


BROOKE 


„Pytał mnie raz ktoś, dlaczego wła- 
M, ulicę koło Politechniki nazwano 
sy; "M Nikorowicza. Bo, jeżeli na 
g. ika & sympatycznego autora »Go- 
4,736 to on tam nigdy nie mie- 
ME Strienia Nikorowicza-ojca mój 
A Pelant nie przypuszczał. Bo też 
R to śmiało nazwać skandalem, 
a 


rocznica urodzin twórcy 
ału« przeminęła we Lwowie 
bez echa! Napisał lwowską 


lankę, zagrał w Zboiskach pod 

fm w roku 1646 hymn, który 
5) ie później stał sie własnością ca- 
> jj rodu i — utonął w niepamięci! 
NI o imieniu, jak o istnieniu 
M ,*ytora, zapomniano niernal zu- 
|] zg. Więdły zduszone laurami, ja- 
|| ę s, Oy} twórca słów do pieśni. Go- 
| RONA Się wobec minionego stulecia 

tip ņ Józefa Nikorowicza podjąć 
| | Yh; ha, ację jego utworu, wyznaczyć 


SEJNY PC 


‘Zne miejsce w dziejach mu- 
raczej 


rozwiązać problem 


„Ore 
de 
k 5 Nikorowicz (1827 — 1889), 
Y hygtkowym zaiste okazem i mo- 
tawiany jako przykład w psy- 


n Ula 
| E: i 
A ; twórczości. Zaiste trudno 
D drug 


k Q 
n, 
| j ak 


nog c awidził poprostu swojej 
RR 


e; ŚCI i uciekał przed nią.Współ 

R tahy, o Yiadają, że kompozytor 
ENEM unikał rozmowy na ten te- 
| Orem nie przyznawał, że jest 
| mryki do pieśni-skargi, od 


zwa R.AT a 


której bielai włos. A całą swoją twór- 
czość muzyczną traktował jakby nie- 
dbale. Obcnodził się z nią tak jak z 
pieniędzmi i tytułami  austrjackiemi. 
Lekceważył. Raczej zacierał po sobie 
ślady i zasłaniał się chętnie Ujejskim. 

Fenomen teu można dwojako wy- 
jaśnić. Jedni twierdzą, że Nikorowicz 
dlatego niechętnie przyznawał się do 
autorstwa »Choralu«, bo poprostu — 
nie był iego autorem. »Chorał« miał 
napisać jakoby nauczyciel pana Józe- 
fa, muzyk lwowski, Rudolf Schwarz. 
Echo tej opinji znajduję w artykule 
prof. Niewiadomskiego: » Nikorowicz 
był uczniem Schwarza, z nim, czy też 
przy nim, układał swój utwórc. 
(»Rzeczpospolita», 3 czerwca 1922). 
Drudzy uważają, że powodem oboję- 
tności muzyka dla swego dzieła było 
znieksztacenie idei hynnu przez sło- 
wa żałobne Ujejskiego, wiążące go na 
zawsze z rokiem. rzezi. Na tęm stano- 
wisku stoi też jedyny svn kompozy- 
tora i daje temmu po części wyraz we 
wspomnieniu poświęconem pamięci 
ojca. 

Jak było w istocie? Spór rozstrzy- 
gnąć mogą tylko muzycy i oto zada- 
nie do podjęcia przez lwowskie Semi- 
narjwn muzykologiczne prof. Chybiń- 
skiego, skąd wyszło już w świat tyle 
prac i uczonych. Analiza naukowa 
całej twórczości Nikorowicza, nie ob- 
fitej zresztą i chowającej się pod liter- 


lego artystę, któryby. tak | kami, da na to zapewne odpowiedź. 


A któż, jeśli nie Lwów, winien się do 
tego przyczynić? 

Życie Nikorowicza, wijące się roz- 
rzutną wstęgą pomiedzy Lwowem, 
Wiedniem a Zboiskami, czeka również 
na opracowanie. Zuchwały i dobrntli- 


wy Nikorek utrzymywał żywe sto- 
sunki z literaturą i sztuką Lwowa. Żył 
w przyjaźni z Karolem Szajnochą, 
Wincentym Polem, który w r. 1848 
mieszkał czas jakiś za rogatką Łycza- 
kowską w wynajętym od Nikorowi- 
cza futorze i tam pracował nad geo- 
grafją. Od lat najmłodszych siadywał 
za kulisami teatrów Wiednia i Lwo- 
wa, zapalony entuzjasta dramatu i 
muzyki. Zbierał materjałvy do dziejów 
Ormian, tłumaczył Gibbona »Dzieje 
upadku państwa rżymskiego«, a ile- 
hroć mu się znudziło przydługie ocze-, 
kiwanie na nową schedę, lub mu źii 
ludzie kieszeń wypłókaii — siadał do 
fortepianu. 

Bliskie stosunki przyjaźni łączyły 
Nikorowicza w Wiedniu ze starym 
Straussem. Podobno nawet rodzic 
walca uczył go dyrygowania i dopusz- 
czał do udziału w koncertach w Bur- 
gu wiedeńskim. s 

Znana była szczodrobliwość i sze- 
roka ręka Nikorowicza, z której ko- 
rzystał kto żył pod Wysokim Zam- 
kiem. Od szlochu rozpłakanego w r. 
1846 Lwowa odbijał jaskrawie jasny 
uśmiech 1 promienny dźwięk ufności 
na twarzy kawalera ze Zboisk. Sza- 
raotało się w nim zawsze dwóch -lu- 
dzi. Ormiański utracjusz z artystą. 
Karol Antoniewicz podoboą walk$ 
zakończył wiożeniem sutanny. Niko- 
rowicz de końca zdecydować się nie 
mógł. Zawsze mu coś przeszkadzało. 


Albo oczekiwane spadki i folwarki po : 
ormiańskich ciotkach na Pokuciu, al- | 
bo pomysły muzyczne, które strzela- | 


ły z granatowych oczu i kołatały się 
po głowie, czekając wvzwolenia. Na 
tej drugiej pasji skończył: umarł bie- 


dnym nauczycielem muzyki w zaśkła- 
dzie jezuickim. 
W latach 7o-tych brał gromki u- 
zia} w Życiu artystycznem Lwowa. 
Nik, Chłędzio 1 Chłapao uchodzili za 
trójkę _ nieodłącznych przyjaciół. 
»Chłędziem« był Kazimierz Chiędow- 
ski, późniejszy austr. minister oświaty 
i znakomity historyk kultury włos- 
kiej, wówczas jeszcze koncepista na- 
miestnictwa i kandydat na powieścio- 
pisarza. »Chłapciem« nazywano męża 
Heleny Modrzejewskiej. Jeszcze Asnyk 
należał do tego grona i »Szczutek« 
czyli Liberat Zajączkowski, założyciel 
tygodnika satyrycznego. Królowała 
im wszystkim Helena Modrzejewska, 
której kilka listów do twórcy »Chora- 
łu« ogłosiłem w »Tęczy« (r. 1928). 
Nikorowicz, zawsze bliski, interwe- 
njował w sprawie jej występów go- 
ścinnych, pisał rozmaite kompozycje 
do jej ról, i naturalnie, jak legiony in- 
nych, z Sienkiewiczem na czele, ko- 
chał się srodze w heroinie obu półkuł 
Świata. A oni znów napędzali niery- 
chliwego Nikorka do fortepianu i 
kompozycji. Praca twórcza szła opor- 
nie, jeszcze trudniej bvło 7 wydawa- 
niem utworów. Toteż opusy Nikoro- 
wicza (nocturn, dwa walce i dwie pol- 


ki) są dziś rzadkością bibljograficzną, 


mało komu znaną. (Np. »Tęsknota« 
do słów Żmichowskiej, »Znaleziony« 
do słów Goethego, kuplety żartobli- 
we zaczynające się od słów »Z „dachu 
kapie z rynew leje« i t. d. i t. d.) Po- 
za gronem najbliższych nie znalazły 
— zdaje sę — oddźwięku zupełnie. 
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SPRAWY GOSPODARCZE. 


Koncentracja jako czynnik 
rozwoju gospodarczego. 


W jednym z ostatnich numerów 
oficjalnego organu Ministerstwa Prze- 
mysłu i Handlu „Przemysł i Handel* 
umieścił p. Władysław Jenner na na- 
czelnem miejscu artykuł p. t. „Koncen- 
tracja społeczna jako czynnik rozwoju 
gospodarczego Polski“, w którym zwró- 
cił uwagę na niezwykle ciekawe zja- 
wisko, dające się zaobserwować w roz- 
woju stosunków gospodarczych, — mia- 
nowicie na żywiołowo wzrastający prąd 
koncentracji, prąd ten jest wedle zda- 

* nia autora siłą, która opanowuje dziś 
wszystkich i wszystko; stał się on nie- 
jako koniecznością życia obecnego okre- 
su, stał się źródłem żywotności i po- 
stępu. 

W tym prądzie koncentracji roz- 
różnił autor trafnie dwa przeciwstawia- 
jące się sobie nawzajem kierunki: je- 
den kierunek, gospodarczo indywidu 
alistyczny, którym jest międzynarodo- 
wy kapitalizm; drugi kierunek, — spo- 
łeczny; na który składają się organi 
zacje społeczne wszelkiego typu. Ogrom- 
na przewaga przemysłowa i handlowa 
pozwala kierunkowi pierwszemu t. j. 
kapitalizmowi niszczyć prawie że do- 
szczętnie drobne warsztaty warstw śre- 
dnich, pociągając za sobą pauperyza- 
cję najszerszych warstw konsumentów. 
I właśnie jako przeciwwaga i reakcja prze- 
ciw temu groźnemu oddziaływaniu ka- 
pitalizmu rodzi się społeczny ruch aso- 
cjacyjny, występujący w formie stowa- 
rzyszeń spółdzielczych, związków ro- 
botniczych, przedsięwzięć gospodar- 
czych i społecznych, podejmowanych 
przez związki komunalne, samorządo- 
we, krajowe i państwowe. 

Rozpatrując stan gospodarczy i 
społeczny Polski pod kątem widzenia 
ogólno światowych dążeń koncentra- 
cyjnych, stwierdza autor następujące 
dwa charakterystyczne momenty: 1) 
pod względem koncentracji kapitali- 
stycznej zostaliśmy wyprzedzeni przez 
Zachód i jesteśmy czynnikiem kapita- 
listycznie biernym; 2) wskutek tego 
społeczeństwo nasze zaspakajało sze- 
reg zjawiających się potrzeb przez 
przedsiębiorstwa nie kapitalistyczne a 
społeczne, które w różnych dziedzinach 
jak kredytu, komunikacji, elektryczno- 
ści dokonały zadań, wykonywanych w 
innych krajach przez gospodarkę ka- 
pitalistyczną. Z tego zaś wynika, że 
koncentracja społeczna odgrywała w 
naszem gospodarstwie i odgrywa zna- 
mienną rolę i winno się jej przeto spe- 
cjalną poświęcić troskę. 

Aktywność gospodarcza ogółu uja- 
wnia się zaś najwybitniej w ruchu spół- 
dzielczym, który też dlatego powinien 
być otoczony specjalną opieką. Na 
zdrowych, żywotnych podstawach o- 
parta spółdzielczość ma spełnić — we- 
dle ostatecznej konkluzji autora — w 
Polsce najważniejsze zadania gospo- 
darcze i społeczne i na tę dziedzinę 
zwraca on uwagę jako na trasę, po któ- 
rej winien iść rozwój naszej dynamiki 
gospodarczej. Dr. L. 


Ożywienie gospo darcze 
we Włoszech. 


Włochy mimo trudności związa- 
nych ze skutkami reformy walutowej 
przechodzą obecnie okres silnego ru- 
chu inwestycyjnego i założycielskiego. 
I tak najpoważniejszy bank włoski 
„Banca Commerciale Italiana” działa- 
jąc łącznie z kapitałami amerykań- 
skiemi, założył towarzystwo „Italian 
Super Power Corp.”, koncentrujące o- 
koio 20 prowincjnalnych towarzystw 
hydroelektrycznych o kapitale 30 mi- 
ljonów dol. Dowodzi to coraz inten- 
sywniejszego zainteresowania się elek- 
tryfikacją kraju, wykorzystującą za- 
soby siły wodnej. Ożywioną działal- 
ność w tym względzie rozwija „„Mon- 
tecatini”, jeden z najpotężniejszych 
w świecie koncernów przemysłu mi- 
neralnego i rolniczego, który obok in- 
nych przedsiębiorstw posiada szereg 
własnych stacyj energji hydroelek- 


trycznej, dających około miljarda ki- 
lowat-godzin, t. j. jedną ósmą energji, 
produkowanej we Włoszech. 

Duże ożywienie stwierdzić mọ- 
żna w przemyśle chemicznym. Przo- 
duje w tym względzie wspomniany 
powyżej koncern „Montecatini”, o 
kapitale $o0o milj. lirów, który w roku 
ub. wchłonął niemniej niż 13 spółek 
akcyjnych, przewaznie nawozów sztu- 
cznych. Wybitnie ważnem posunię- 
ciem w przemyśle chemicznym było 
sfuzjonowanie się trzech wielkich spó- 
łek akcyjnych tej branży w jedno 
przedsiębiorstwo pod firmą: „Azien- 
de Chimiche Nazionali Associatie”. 

Ożywioną działalność rozwinęły 
też banki północno-włoskie w dzie- 
dzinie kredytów, przeznaczonych na 
popieranie eksportu. Banki te usku- 
teczniły ostatnio znaczne rozwinięcie 
swych stosunków z zagranicą, głó- 
wnie z Ameryką Półn., Egiptem i Al- 
banją. A. 

Projekt nowej taryfy towarowej. 
W dniu 18 października br. odbyło się 
pod przewodnictwem r. Wiesenberga 
posiedzenie Komisji kolejowej lwow- 
skiej Izby przemysłowo-handlowej, na 
którem na podstawie referatu dyrek- 
tora Izby 'Tennera ustalono opinię co 
do projektu przepisów taryfowych i 
klasyfikacji towarów w nowej taryfie 
towarowej. 


Zwyżka akcji polskich na giełdzie 
wiedeńskiej. Dzienniki wiedeńskie do- 
noszą, że na giełdzie tamtejszej panuje 
od kilku dni tendencja zwyżkowa pa- 
pierów polskich. 

Zbiór okólników i wyroków po- 
datkowych. W opracowaniu i nakła- 
dem Stowarzyszenia Kupców Polskich 
(Warszawa, Szkolna 10) ukazało się 
pod powyższym tytułem  wydawnic- 
two zawierające na 208 stronach oko- 
ło 5oo okólników Ministerstwa Skar- 
bu i wyroków Najwyższego Trybuna- 
łu Administracyjnego w sprawach po- 
datku obrotowego, świadectw prze- 
mysłowych i podatku dochodowego. 
Wydawnictwo zawiera wszystkie obo- 
wiązujące w tych sprawach postano- 
wienia wydane od 1921 r. do pa- 
zdziernika b. r. 


Obrót towarowy w porcie gdań- 
skim. Obrót towarowy w porcie gdań- 
skim wynosił we wrześniu rb. w przy- 
wozie 111544 tonn, w wywozie 534001 
tonn. W przywozie największe pozycje 
wykazuje żelazo wszelkiego rodzaju, 
nawozy sztuczne, śledzie i t. d. W wy- 
wozie zaś węgiel, którego eksport o- 
siągnął we wrześniu liczbę 456.045 
tonn. Największe ilości węgla, wywie- 
zionego przez Gdańsk we wrześniu, 
odeszły do Szwecji, Danji, Finlandji, 


Włoch i t. d. 


Zebranie wystawców Powszechnej 
Wystawy Krajowej. Dnia 16 paździer- 
nika odbyło się zebranie prezesów za- 
rządów grup, zwołane przez Zarząd 
PWK. Obrady obesłane niezwykle li- 
cznie zagaił Prezes Zarządu Dr. Wa- 
chowiak, dając w swojem przemówie- 
niu wyraz radości z Ścisłej współpracy 
całego społeczeństwa w organizacji P. 
W. K., a zwłaszcza czołowych przed- 
stawicieli życia gospodarczego. Tak 
szeroka współpraca daje całkowitą 
gwarancję udania się imprezy. Punkt 
ciężkości prac wystawowych  przesu- 
wa się obecnie na wystawców, ich pra- 
ca jest dziś najważniejszą. Pamiętać w 
niej trzeba koniecznie o ścisłem prze- 
strzeganiu zasady punktualności, 3 
tem, że Wystawa musi być na 16 maja 
1929 r. kompletnie gotową. Dalsze o- 
brady poprowadził prez. Samulski. 
Referaty wygłosili Dr. Piechocki o 
nowoczesnych formach wystawiania, 
p. Kempisty o transporcie ekspona- 
tów na PWK. Zebrani powzięli rezo- 
lucję, określającą na 1 listopada osta- 
teczny i nieprzekraczalny termin 


przyjmowania zgłoszeń wystawców. 
Pozatem powzięto cały szereg uchwał 
w sprawach technicznych. 


Bank Polski na Powszechnej Wy- 
stawie Krajowej. W poniedziałek, dnia 
ış października br. odwiedził Wysta- 
wę Naczelny Dyrektor Banku Pol- 
skiego p. dr. Mileczkowski, który od- 
był dłuższą konferencję z p. Prezy- 
dentem Ratajskim i z Prezesem Za- 
rządu Dr. Wachowiakiem. W wyniku 
tych konferencyj Bank Polski zgicsił 
swój udział w Wystawie, gdzie wystą- 
pi we własnym pawilonie. 


Wielka chłodnia na Powszechnej 
Wystawie Krajowej. Zjednoczone Hu- 
ty „Królewska i Laura”, w porozu- 
mieniu z Dyrekcją Powszechnej Wy- 
stawy budują w hali przemysłu spo- 
żywczego wielką reprezentacyjno-pro- 
pagandową chłodnię, w której demon- 
strowany będzie proces mrożenia pro- 
duktów spożywczych i uruchomiona 
zostanie fabrykacja sztucznego lodu 
dla potrzeb wystawców. Chłodnia ta, 
budowana z uwzględnieniem najnow- 
szych zdobyczy techniki, zajmuje 200 
m* powierzchni i podzielona jest na 
6 kamer (dla mięsa, ryb, masła, jaj, 
konserw owocowych i warzywnych), 
w których wystawcy odnośnych prze- 
mysłów będą mogli przechowywać 
swoje wyroby. Oszklenie każdej ka- 
mery zewnątrz pozwoli zwiedzającym 
na zaobserwowanie stanu konserwacji 
przechowywanych produktów. 


nabiału. z 


Organizacja wycieczek na podł 
wszechnej Wystawie Krajowej: 
czas konferencji przedstawicie z 
rekcji Powszechnej Wystawy 
wej z przedstawicielami W 
skiego Związku Turystycznego» P r3j0 j 
tej w dniu 1$ bm. ustalono, Ze * jej 1 
wy ruch wycieczkowy na PWK” b Vej 
mie Wielkopolski Związek TUS y te, 
zaś międzynarodowy — Polski J 
ring Club w Warszawie. Kraj cały c Mop, 
dzie podzielony na okręgi, z K” Tg er 
każdy otrzyma delegata dla tury in Ab 
krajowej. Delegaci ci, każdy W ae 
okręgu, będą organizowali zbior 
wycieczki na PWK.  Wycieczś”4 
szkolnemi zajmuje się Kuratorju™ gf 
kręgu Szkolnego Poznańskiego: 
wsżystkich sprawach wycieczek 
ży się zwracać do Związku Pop 
Turystyki, Poznań, ul. Grunwa 


I. 22. 

Czechosłowacja broni się pań 
importem bydła. Według donic 
prasy czeskiej, odnośne komisje g 
nackie mają się zajmować wnios5' 
klubu senatorów czeskiego stron” 
twa agrarjuszy, żądającego wpro y 
dzenia ostrych postanowień, aby * 
nowiony w ostatniej umowie han”. 
wej kontyngent polskiego importu % 
rogacizny został utrzymany, a 
dnym wypadku nie przekroczony* 
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Mleczarnia w Gdyni. Dowiadii, 
my się, że Ministerstwo rolnictwa j 
mierza przystąpić do wybudowsój 
mleczarni w Gdyni, celem zapew?” x. 


miastu i portowi odpowiedniej ™ 


Giełdy. 


OBROTY GIEŁDOWE. 
Lwów, dnia 23 października 1928. 

Akc. Bank Hipot. 118.—, Parowozy 35-—, 
36.—, Zieleniewski 159.—, 158.—, Bank Pol- 
ski 172.50, Dolarówka 99.—, 99.25, Inwesty- 
cyjna r21.—, 121.25. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Ożywione obroty w ziemniakach oraz e- 
gzekutywne sprzedaży rzepiku i łoju. 
Żyto nieco podrożało. Ceny innych arty- 
kułów na wysokości ostatnich notowań. 
'Tendencja utrzymana, usposobienie oży- 
wione. 


Pszenica kraj. dw. ex 1928 779/780 gt. 


46.— do 47-—, Jęczmień małop. przemiał. 
31.— do 3».—, Żyto małop. przem 'ał. 71o gi. 
34.24 do 35.25, Ziemniaki przemysiowe 
6.1; da 5.75. 


lece kurs: r 'ezmienione. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 23 pazdziernika 1928 


Dolary St. Zjedn. 8:88 8'90 88675 
Franki franc. 3510 3519 3501 
Belgja 123:95:00 12426-00 123:64:00 
Holandja 357:45 35835 356:55 
Kopenhaga 23770  238'30 ` 23710 
Londyn 43:24:25 43:35:00 43:13 
Nowy Jork 890 8:92 8:88 
Paryż 34:8350 349200 3475:00 
Praga 2642 26-48 2636 
Szwajcarja 17155 17198 17112 
Sztokholm 23830  238'90 23770 
Wiedeń 125:26 00 125:59 00 124-95-00 
Włochy 46:72:00 46'84 46:60 


50/, pożyczka konwersyjna 6700 

pożyczka kolejowa konwersyjna 6075 
pożyczka kołejowa —— 10250 —— 
pożyczka dolarowa 86'00 

dolarówka 98:25 98:50 00:00 

8%, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94:00 
8'/, listy zastawne Banku Rolnego 94:00 
80/, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 23 października 1928 


Bank Dysk. 13450 Modrzejów 35:50 
Bank Handl. 120:00 Ostrowiec 1, 11175 
Zw. Sp Zar. 80.00 Starachowice 46:25 
Bank Polski 17450 Syndyk. rol. 10/00 
Dąbrowa 88:00 Zieleniewski 16000 
Siła i Światło 13150 Zawiercie 20:50 
Warsz. cuk. 52:50 Borkowski 16:00 
Węgiel 100:00 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 44:00 Siersza d. 56:00 
Lilpop Rau 37:76 Rudzki 00:00 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 23 pażdziernika 1928 


Bank Przem. 176:00 Siersza g. 57:50 
B. Polski 17400 Parowozy 30:00 
Zieleniewski 15300 Chodorów 19200 
Piasecki 12:00 Niemojewski 230-00 
Tohan 16:00 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 23 października 1928 


Amsterdam 28460 Bankverein 25:90 j À ' 
Belgrad 12:47 Bodenkredit 11075 N. Jork 48496 Niemcy , 25 Syd 
Berlin 169-16 Kreditanstalt 5900 Holandja 1209:68 Szwajcarja 16450 X 
Bruksela 98:67 Anglobank 26:85 Francja 12419 Praga g% Mè 
Bndapeszt 123-76 Hipoteczny 93:55 Belgja 34'895 Wiedeń N i 
Bukareszt 428 Kompas 078 W»: hy 92:58 Warszawa ha 


Kopenhaga 18925 Landerbank 
Londyn 34:44 Merkury 
Madryt 11440 Unionbank 
Medjolan 37:17 Obrotowy 
N. Jork 710:15 Kolej półn. 
Paryż 27:7| Zivnostenska 
Praga 21:03 Czerniowce 
Sofja 5'11 Austr. kol. p. 
Sztokholm 18970 Kolej połudn. 
Warszawa 798000 Goleszów 
Zurych 136:60 Cement 
Amerykañskie 70675 Browary 
Niemieckie 16910 Alpiny 
Bułgarskie 168:90 Berg u. Hüt. 
Francuskie 2768 Krupp 
Włoskie 37:08 Poldi Hiitten 
Jugosłow. 1241 Prager Eisen 
Polskie 80:02 Rima 
Czeskie 21:25 Skoda 
Wegierskie 123'84 Siersza 
Szwajcarskie 13625 Silesia y 
Angielskie 34:39 Zieleniewski 
Holenderskie —'— Apollo 
Rumuńskie 42950 Fanto 
Belgijskie —— Karpaty 
Renta majowa 0735 Galicja 
Renta lutowa 073 Nafta 

Renta koron. 0'716 Schodnica 
Dunaj S. Adria 8545 Rakszawa 
Tnreckie 2950 Bank Małop. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 23 października 1928 


„gt! 
Otwarcie Zamkajś 


; 9 
Paryż —— 202795 
Londyn —— 25007 
Nowy Jork =— 5 00 
Belgja —— Taa 
Włochy —— kąd 
Hiszpanja — — 208% 
Holandja —— BE 
Berlin =— 1 020 
Wiedeń —— 73 387 
Sztokholm —— 1 5; 
Oslo —— 138.55 
Kopenbaga —— 138 3 
Sofja == 4 1 5 + 
Praga =— 58: 
Warszawa =— ; 
Budapeszt —'— wśżą x i 
Białogród —— 67 f i i 
Ateny —— 26 i YN 
Konstantynopol —— gd yk 
Bukareszt —— 3075, th 
Helsingfors —— 1 218% 


Buenos Aires 


GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 23 października 1929088 


PEREL 


Londyn 12420 Holandja 76% | ni 
N. Jork 25:61 Praga 1559 d 
Belgja 35600 Rumunja 610 X 
Włochy 13445 Niemcy 5600 
Szwajcarja 492:75 Wiedeń 
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GIEŁDA LONDYŃSKA" 928 
Londyn, dnia 23 października 2035 
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A Zgon 
0zefa Kotarbińskiego. 


À R z 19 na 20 października 
gh $ marl w Warszawie po kilkudnio- 
ebi ski. robie świetny artysta Józef Ko- 


tpat Ko Kotarbiński urodził się 27 li- 
r. w miasteczku Cze- 
każ, w aM Szkołe średnią 
M Błów Warszawie. Studja wyższe 

treyt ał w Szkole Głównej i na Uni- 
A cie Warszawskim od roku 
UN do 1871. Działalność literacką 
py Zł w „Przeglądzie Tygodnio- 
b „Pod redakcją Adama Wiślickie- 
= tępnie pracował w „Niwie* 

Ary,  , Warszawskiej“, Bibliotece 
deg AG „Prawdzie“, w „Ate- 
Mąż,» Tygodniku Ilustrowanym“, 
Aye weu“ „Tygodniku Powszech- 
Si Kraju” ; „Kurjerze Warszaw- 
imie Świecie*, „Czasie“ i „Nowej 
Só Z dzieł Kotarbińskiego wy- 
y kiem: „Niezdrowa Miłość“ (szki- 
'Czajowo-psychologiczne), „Po- 
R Więc romantyzmu* (rzecz o My 
Kim). „Aktorzy i aktorki“ oraz 
* innych. Na scenie po raz pierw- 
Ba pstąpił w sierpniu 1877 r. w tea- 

= w Warszawie, w roli Zbig- 

W „Mazepie* Słowackiego. W 
ach warszawskich pracuje do roku 
Ho, w którym to roku przenosi 
Krakowa. W r. 1899 Józef Ko 
ki obejmuje dyrekcję teatrów 
ytskich, którą prowadzi do roku 
40, następnie wraca do Warsza- 
48 Rozmaitości, gdzie bez 

pracuje przez długi czas, peł 

"e kierownika literackiego. 
R jego dyrekcji w Krakowie 
' pierwszy wystawiono w Polsce 
“o „Sen Srebrny Salomei", 


% 


głarka”, „Dziady“, „Nlieboską 
„ „Wesele“, „Wyzwolenie” 
slawa Śmiałego”. Od szeregu 


ARNE 


> Kotarbiński był członkiem 
kiwa Związku Artystów Scen 
Pięćdziesięciolecia pracy ar- 
łych przypadającego w roku 
Ym, nie doczekał. 


sek 
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tłoszenia urzędowe. 


FIRMY. 


va. 264/28. Stow. IV. 120. Uchwała, 
peek Rady Spółdzielczej z daty War- 
daig 22 czerwca 1928 L. 5076/R. S. — 
U nieuzgodnienia Statutu z przepisa- 
y o spółdzielniach, — po myśli jej 
Zarządza się rozwiązanie i likwidację 
Spółka gospodarcza nauczycieli ludo- 
eg Viaru jasielskiego — Stowarzyszenie 
as Wane z ograniczoną por. w Jaśle, 
BB ikwidatorami ustanawia się człon- 
N "kżniego zarejestrowanego zarządu, 
NS rego obecnie wchodzą: 1) p. Kazi- 
Szcząkiewiczówna, 2) p. Marja Domi- 
e) Marcin Pasterczyk i 4) p. Józef 
w Jaśle, którzy jako firmanci kładą 
Pisy pod brzmieniem firmy z do- 
WET likwidacji“. Równocześnie za- 
ANSE wpis tej uchwały do tus. rejestru 
480 dla Stow. IV. 120. 9177 
i Okręgowy j. handlowy Oddział IV. 
^ dnia 22 września 1928. 


| 86/28. cz. 81/l. Uchwała. Do re- 
Mfbisano dnia 18 września 1928. Siedzi- 
Brzozów. Brzmienie firmy: Hur- 
tę (omisowa Wyrobów Państwowego 
wj Spirytusowego Emila Todta w 

O AS przedsiębiorstwa; Hur- 
Ay isowa sprzedaż spirytusu. 9192 
ARS d 


Sąd okręgowy. 
dnia 15 września 1928. 

M my 4/28. Rej. A. 245. Zmiany dotyczą- 
ergi już wpisanej. Do reje- 
Ww,wego Oddział A. strona 245 przy 
a wyrób krawatek „Sląsk“ Gróssmann 
DU a, Pisano dziś następujące zmiany. 
owego właściciela firmy powyższej 
"pomanna wykreśla się. Obecnie jest 
u” Biajędaczką firmy tej Olga  Grós- 
bedzi alej Plac Wolności 6, która pod- 
ea ZIE w ten sposób, że pod wydru- 
yte | Wypisanem ręcznie lub maszynowo 
ofpodpis, firmy umieści swój własnoręczny 


s, 
Av 
IE 


Uh x 
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i w udęgowy jako handlowy, Oddział II. 


RN & dnia s stycznia 1928. 

U 

NS skocz Rej. A. 1104. Wykreślenie 

aż Owej. W rejestrze handlowym 
data Strona ro4 wykreślono dziś fir- 

u Se Wolf"! Salon mód w ag" z 

Okro 5 IĄzania spółki. 

B dowie =y jako handlowy, Oddział TL 

A ` » dnia 19 grudnia 1927. 

R 

id dlo; Rej. C 
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acha koś 


C. 162. Wpis do reje- 
O Oddział C. strona r62. Sie- 
ni ów. Zakład filjalny jest w 

Oświęcimiu. Brzmienie firmy: 


GAZETA LWOWSKA 


t6 z dnia 25 października 1928. Str. 7 
nw e 


Z sali koncertowej. 


LEON SLEZAK. 


Koncert Slezaka był prawdziwą 
niespodzianką dla tych wszystkich, 
którzy pamięta'1c jego Świetne sukce- 
sy przedwojenne, przyszli słuchać go 
w poniedziałek w Sali Tow. Muzycz- 
nego. Spodziewaliśmy się — przyznaj- 
my to szczerze — zastać Śpiewaka o 
wielkiej tylko przeszłości, gdy tym- 
czasem stanął on przed nami niemal w 
pełni sił. Głos jego brzmi zawsze jesz- 
cze bardzo pięknie, zwłaszcza w forte 
Ww pozycjach średnich, jedynie w to- 
nach najwyższych i w pianach czuć 
pewne znużenie, zmatowanie tak me- 
talicznej niegdyś barwy głosu, którego 
wolumen jest zawsze nieprawdopodo- 
bnie duży. A że muzykalność Szk 
jest bez zarzutu, a interpretacja, choć 
niezawsze wolna od szablonu, bardzo 
jednak szlachetna i w granicach do- 
brego smaku utrzymana, przeto wy- 
stępy jego estradowe długo jeszcze cie- 
szyć się będą zasłużonem  powodze- 
niem. 


Program, choć na ogół banalny 
(kiedyż słyszeliśmy Slezaka, któryby 
nie włączył do koncertu ballady Loe- 
wego pt. „Iom der Reimer”, zaśpie- 
wanej zresztą po mistrzowsku, lub 
Pieśni Straussa i Schuberta?), utrzy- 
many w ogólnie dostępnej sferze ro- 
mantyków i stroniący od wszelkich 
zawilszych problemów techniki czy 
interpretacji, był jednak przeważnie 
wartościowy, a po części oficjalnej po- 
sypały się hojnie liczne naddatki, za 
które rozentuzjazmowana publicz- 
ność nagrodziła artystę długo niemilk- 
nącemi oklaskami. 


Stefanja Łobaczewska. 


POPIERA JCIE 


NO. P.'P. 


ojjj 
„Hankarp spółka z ograniczoną odpowiedzia|- 
nością w Krakowie. Przedmiot przedsiębior- 
stwa: Handel rybami wszelkiego rodzaju hur- 
towny i detailiczny na rachunek własny i ko- 
misowy. Kapitał zakładowy wynosi 100.000 
zł. w całości wpłacony. Zawiadowcami są: 
Chaim Gutherz kupiec w Oświęcimiu, Nach- 
man Schneider, kupiec w Chrzanowie, Leib 
Kalfus kupiec w Bochni i Oswald - Schädel, 
właściciel dóbr w Gierałtowicach, za$ zastęp- 
cami zawiadowców ustanowieni są na wypa- 
dek przeszkody lub nieobecności dla zawia- 
dowcy Chaima Gutherza Mojżesz Gutherz dla 
zawiadowcy Leiba Kalfusa, Mojżesz Kalfus. 
Spółka opiera się na kontrakcie spółki z daty 
Kraków z6rczerwca 1927 L. Rep. 20845 i jest 
zawarta do dnia 30 czerwca 1930. Podpisy- 
wanie firmy następuje w ten sposób, że pod 
wydrukowaną, wyciśniętą stampilją lub wy- 
pisaną przez kogokolwiek firmą p podpi- 
szą wszyscy cztęgej zawiadowcy ącznie pier- 
wsze litery swych imion oraz swe nazwiska z 
tem, że w razie przeszkody lub nieobecności 


podpisze pierwszą licerę swego imienia i 
swe nazwisko za zawiadowcę Chaima Gu- 
therza — Mojżesz Gutherz, za = 


Leiba Kalfusa Mojżesz Kalfus. 
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IL 
Wadowice, dnia ro lipca 1927 r. 


LICYTACJE. 


E. 1365/28. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek dr. Rudolfa Fisingera w Komarnie, od- 
będzie się dnia 15 listopada 1928, o godzinie 9 
w biurze Nr. 4 licytacja 2/8 części realności 
whl. 96 gminy Buczały zobowiązanej Zofji z 
Wojnarowiczów Mihułka własnych oszacowa- 
nych na 625 zł. Wartość przynależności 5o zł. 
Najniższa oferta, niżej której sprzedaż nie na- 
stąpi wynosi 417 zł. 9210 

Sąd powiatowy, Oddział III. 
Komarno, 2 października 1928. 


E. 474/28. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek nieletniego Leontego Fedczuka w Lipi- 
cach, odbędzie się dnia 8 listopada 1928 o go- 
dzinie 10 w tutejszym Sądzie w biurze Nr. 4 
licytacja 27/320 części realności whl. 36 gmi- 
ny Powerchów Iwana Juzycza własnych, o- 
szacowanych na 513 zł. Najniższa oferta wy- 
nosi 385 zł. 9209 

Sąd powiatowy, Oddział III. 

Komarno, 21. sierpnia 1928. 


E. 640/28/5. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
listopada 1928 o godzinie Io Lada i 
odbędzie się w Sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Ñr. 2 na zasadzie niniejszem zatwier- 
dzonych warunków licytacja 1/4 części real- 


ności obj. whl. 466 gm. Czernichowce z przy- į 


należnościami. Nieruchomość powyższa oce- 
niona na 2395 złotych. Najniższa cena wyno- 


Ze świata. 


OLBRZYMI WZROST LICZBY SA- 
MOBÓJSTW WŚRÓD NIEMIECKIEJ 
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. 


Świeżo ogłoszona w Niemczech 
statystyka urzędowa ujawnia fakt, że 
przy wzrastającej, z każdym miesią- 
cem nieledwie, liczbie samobójstw w 
miastach niemieckich, a zwłaszcza w 
Berlinie, co siódmy wypadek samobój- 
stwa, dotyczy młodzieży szkolnej w 
wieku poniżej lat dwudziestu. W ze- 
stawieniu z ogólną statystyką śŚmier- 
telności odsetek ten przybiera charak- 
ter jeszcze groźniejszy, bowiem co 
szósty wypadek śmierci nieletnich — 
pomiędzy piątym a dwudziestym ro- 
kiem życia spowodowany jest samo- 
bójczym zamachem. Jak wiadomo, 
zarówno uczniowie jak rodzice za- 
wiadamiani 54 w szkołach niemieckich 
na sześć miesięcy naprzód, że przy 
najbliższej żmianie roku szkolnego u- 
czeń, wzgl. uczennica, nie będą pro- 
mowani do wyższej klasy z powodu 
„iedostatecznych postępów w nauce. 
Ten okres uprzedzania, podobnie jak 
w innych krajach okres egzaminów, 
jest porą kolosalnego wzrostu samo- 
bójstw młodzieży szkolriej. Pozatem i z 
powodu ogólnych nastrojów życia i 
literatury, budzących przedwczesny 
pesymizm i zatruwających naturalną 
beztroskę młodzieży, szerzy się wśród 
niej zgorzknienie i zobojętnienie dla 
zwykłych ponęt radosnego okresu 
młodzieńczego, co w rezultacie wy- 
twarza łatwość szukania rozwiązań w 
dobrowolnej śmierci. Powaga wytwo- 
rzonej ztąd sytuacji skłoniła niemiec- 
kie ministerjum oświaty do przepro- 
wadzenia oficjalnego dochodzenia w 
sprawie pedagogicznych walorów kie- 
rowników szkół, bowiem brakowi ich 


znajomości duszy dziecięcej i nieli- 
czeniu się ich z psychiką młodzieży 
przypisać należy, zdaniem ministe- 


si r600 złotych. Poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. 9214 
Sąd powiatowy, Oddział II. 
Zbaraż, dnia ro października 1928. 


E. V. 3331/27/7. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Tow. kredyto- 
wego „Samopomoc* w Drohobyczu odbędzie 
się dnia 27 listopada 1928 o godz. 9 przed- 
poł. w biurze Ñr. 81 tut. Sądu na zasadzie -— 
zatwierdzonych warunków licytacja następu- 
jących realności; księga gruntowa Drohobycz 
Zawierna whl. 1/2 369. Realność ta składa się 
z pb. 1893 i pgrt. 1o778 — Iro8oi/i1. Na pb. 
1893 pobudowany jest dom mieszkalny i bu- 
dynki gospodarcze, wartość szacunkowa wraz 
z przynależ. 1590 zł., najniższa oferta 795 zł. 
Do realności whl. sd ks. gr. Drohobycz Za- 
wierna należą następujące przynależności: a 
to drzewa Owocowe i oparkanienie, oszaco- 
wane na II$ ze Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 9204 

Sąd powiatowy, Oddział V. 

Drohobycz, 27 września 1928. 


E. 606/28. Edykt licytacyjny. Na żądanie 
Ludwiki z Pakułów  Madejowej w Nowinach 
odbędzie się w tut. Sądzie w dniu 30 > 
dziernika 1928 o godz. ro w sali Nr. 3 I. 
publiczna licytacja realności whl. 688 m 
Skowierzyn. Najniższa oferta wynosi 2350 zł. 
Zaintabulowane prawa zastawu pozostają nie 
naruszone. Warunki sprzedaży i zapłaty mo- 
żna przejrzeć w biurze Nr. 4 w godzinach u- 
rzędowych. 9207 

Sąd powiatowy, Oddział V. 

Rozwadów, dnia 15 września 1928, 


E. 708/28. Edykt licytacyjny. Dnia 23 "Re 
stopada 1928 godz. 9 odbędzie się licytacja 
realności whl. 782, 1/2 785 1/12 część 418 gm. 
Uherce oraz połowy whl. 39 467 gm. Mycz- 
kowce, parcel bud. rola, łąka, łącznego ob- 
szaru 46 a 74 m* wartości 2344.17 zł. najniż- 
sza oferta 1562.27 zł. Prawa wobec których 
niniejsza licytacja byłaby niedopuszczalna 
zgłosić najpóźniej na terminie przed licytacją. 

Sąd powiatowy. 

Lisko, 22 sierpnia 1928. 


E. 1455/28. Edykt licytacyjny. Dnia 5 li- 
stopada 1928 o godz. ro przedpoł. BdE Die 
Się w tut. Sądzie w biurze Nr. 70 licytacja re- 
alności obj. whl. 361 gm. Oskrzesińce składa- 
jącej się z pgr. 26/2 i 27/1 (rola) o obszarze 
155 m? i 2561 m? wartości szacunkowej łącz- 
nie 1486 zł. Najniższa oferta 992 zł. 9205 

Sąd powiatowy. 
Kołomyja, 9 sierpnia e 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 
Ne. IV. 120/27/6. Obwieszczenie publicz- 
ne. Dla przerachowania wkładek  oszczędno- 


9206 


rjum, przerażający objaw wzrastającej 
manji samobójczej nieletnich. Nadto 
poważnie rozważana jest przez to sa- 
mo ministerjum kwestja , czy nie na- 
leżałoby też obniżyć skali wymagań, 
stawianych młodzieży szkół średnich 
pod względem wiadomości poszczegól- 
wci 


CO KOSZTUJE S. O. S.? 


Obowiązkiem każdego żeglarza jest 
przyjść z pomocą tonącemu okrętowi 
na pierwsze wezwanie „S. O. S.”, Czy 
jednak znajdujący się w niebezpie- 
czeństwie statek nie nadużywa tych 
nawoływań o pomoc? Na ten temat 
wywiązała się w prasie angielskiej dys- 
kusja z powodu wypadku z holender- 
skim parowcem „Celaeno”, który 
wzywał pomocy na Atlantyku; gdy 
w kierunku „Celaeno” podążyło kil- 
kanaście okrętów, zanim jeszcze kto- 
kolwiek zdołał zbliżyć się do miejsca 
katastrofy, z okrętu holenderskiego 
nadeszła depesza: „Dziękujemy! Nie- 
bezpieczeństwo minęło. Pomoc zby- 
teczna”. Zbaczanie okrętów z drogi 
przy wezwaniach S. O. S. powoduje 
znaczny uszczerbek materjalny dla 
właścicieli parowców. Straty wielkich 
okrętów transatlantyckich, polegające 
na większem zużyciu paliwa, karmie- 
niu pasażerów przez dłuższy czas o- 
Taz na stracie Czasu, wynoszą w po- 
dobnych wypadkach od ro do 20 ty- 
sięcy dolarów. Jednakowoż jak utrzy- 
muje sir Artur Rostran, kapitan ,„Be- 
rengarji”, niema wyjścia z tej sytuacji, 
niepodobna bowiem nie śpieszyć z po- 
mocą znajdującemu się w niebezpie- 
czeństwie okrętowi. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
ta omo ct Ed 


ściowych złożonych po dzień 31 grudnia ; 
1922, w Powiatowej Kasie Oszczędności w 
Gorlicach i do zawarcia odnośnej ugody z tą 
Kasą w ciągu sześciu miesięcy od daty tego o- 
głoszenia licząc, — ustanowiono kuratorem 
wszystkich posiadaczy tychże wkładek: p. dra 
Władysława Minerkę, adwokata w Gorlicach, 
któremu przydani zostali: a) jako mężowie 
zaufania: 1) Józef Barabasz z Gorlic, 2) Woj- 
ciech Różyczki z Ropicy polskiej, 3) Stani- 
sław Grąglewski z Gorlic, oraz b) jako ich za- 
stępcy: 1) Wilhelm Szufa 4 Gorlic, 2) Bole- 
sław Zamorski z Biecza i 3) Jan Młodecki z 


Gorlic. 9076 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Jasło, dnia 14 stycznia 1928. 
Cg. I. 134/28. Edykt. Strona powodowa 


Zofja Kondruk w Hańkowcach wniosła skargę 
przeciw stronie pozwanej niewiad. z miejsca 
pobytu Petrowi Borukowi s. Wasyla o 3560 
zł. Audjencja do ustnej rozprawy została wy- 
znaczona na dzień.23 października 1928 godz. 
8.30 poł. w tym e sala rozpraw Nr. 63. 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej 
jest nieznane, ustanawia się dra Traubera a- 
dwokata w Kołomyji kuratorem, który ją 
będzie zastępował na jej koszt i niebezpie- 
czeństwo dotąd, dopóki ona sama się nie sta- 
wi i nie ustanowi pełnomocnika. 9178 
Sąd okręgowy, Oddział I. 
Kołomyja, dnia 14 września 1928. 


Cg. I. a. 423/28/1. Edykt. Strona powo- 
dowa Pajza Żerebna w Rzefedzi wniosła skar- 
gę przeciw stronie pozwanej Pawłowi Żereb- 
nemu w Ameryce o 2.000 kor. zpn. Audjencja 
do ustnej rozprawy Została wyznaczona na 
13 listopada 1928 godz. 8.30 poł. w tym Są- 
dzie biuro Nr. 32. Ponieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane, ustanawia się 
dra Samuela Ornsteina adw. w Sanoku kura- 
torem, który ją będzie zastępował na jej koszt 
i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama 
się nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 

Sąd okręgowy, Oddział I. a. 9182 


Sanok, dnia 14 września 1928. 


Prez. 536/19/28. Ogłoszenie. Podaje się do 
powszechnej wiadomości, że w dniu s listo- 
pada 1928 w kancelarji Urzędu gminnego w 
Sarnikach komisarz hipoteczny Sądowi tutej- 
szemu przydzielony, rozpocznie dochodzenia 
celem założenia zniszczonej księgi gruntowej 
gminy katastralnej Sarniki. 9161 

Sąd powiatowy. 


Bóbrka, dnia 22 października 1928. 


Cavi 213/28/1. Edykt. Przeciw Hawry- 
le Sztokałko, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesionym został do Sądu powiato- 
wego w Sokalu przez Naścię Lalka zam. Ty- 
moszczuk pozew o wpis prawa własności. Na 


Str. 8 
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z dnia 25 października 1928. 


Nr. A | 


podstawie pozwu została wyznaczona ustna 
audjencja w Sądzie powiatowym w Sokalu 
dnia s listopada 1928 sala rozpraw Nr. 1. Ce- 
lem strzeżenia praw kuranda ustanawia się 
Pana adw. dra Szymona Knopfa w Sokalu 
kuratorem. Tenże kurątor zastępywać będzie 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w Sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 9213 
Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Sokal, dnia 6 września 1928. 


UPADŁOŚCI. 


Sa. 16/28. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Maksa 
Löw właściciela sklepu . towarów mieszanych 
w Stanisławowie, Piotra Skargi 11. Komisarz 
ugodowy S. S. O. Jan Schindler w Stanisławo- 
wie. Zarządca ugodowy Aleksander Eisenstein 
współwłaściciel księgarni w Stanisławowie, 
Karpińskiego. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie dnia 20 listopada 
1928 godzina 10 przedpołudniem Nr. 88. Cza- 
sokres do zgłoszenia wierzytelności do dnia 
10 listopada 1928. 9235 

S4d okręgowy. 

Stanisławów, ro pazdziernika 1928. 


Sa. 18/28. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Jana Mi- 
kulika restauratora w Stanisławowie Ormiań- 
ska. Komisarz ugodowy S. S. O. Jan Schin- 
dłer w Stanisławowie. Zarządca ugodowy Jó- 
zef Ackerman właściciel kawiarni Union w 
Stanisławowie. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie dnia 29 listopada 
1928 godzina 10 przedpołudniem Nr. 88. Cza- 
sokres do zgłoszenia wierzytelności do dnia 
17 listopada 1928. 9236 

Sąd okręgowy. 

Sranisławów, 19 października 1928. 


Sa. 34/28/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni- 
ka Naftalego Ferschnera kupca w Dąbrowie 
koło Tarnowa. Komisarz ugodowy Włady- 
sław Kapa sędzia Sądu okręgowego w Tarno- 
wie. Zarządca ugodowy Benjamin Rosenthal 
kupiec w Dąbrowie koło Tarnowa. Audjencja 
do zawarcia ugody między dłużnikiem a jego 
wierzycielami w Sądzie okręgowym w Tarno- 
wie biuro Nr. 14 I piętro dnia 26 września 
1928 o godzinie ro przedpołudniem. Do tego 
Sądu należy zgłosić wierzytelności choćby o 
nie spór był w toku do 24 września 1928. 9196 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Tarnów, 21 sierpnia 1928. 


Sa. 19/27/112. Ukończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Salomona Weissa kupca w Tarnowie ulica 
Wałowa ukończone. Ugoda sądownie zatwier- 
dzona. 


9195 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Tarnów, 22 września 1928. 

Sa. 37/28/3, Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Włodzi- 
mierza Leitnera kupca w Nowym Targu. Ko- 
misarz ugodowy -naczelnik Sądu Powiatowego 
Krawczyński. Zarządca ugodowy dr. Ham- 
merschlag adwokat w Nowym Targu. Au- 
djencja do zawarcia ugody w Sądzie Powia- 
towy w Nowym Targu biuro Nr. 2 dnia 20 
listopada. 1928 o godz. ro. Czasokres do zgło- 

szenia wierzytelności do 17 listopada 1928. 

Nowy Targ, dnia 15 października 1928. 
Komisarz ugodowy. 9212 


Sa. 36/28/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Ignace- 
go Salomona kupca w Zakopanem. Komisarz 
ugodowy naczelnik Sądu Powiatowego Kraw- 
Czyński. Zarządca ugodowy dr. Aulich adwo- 
kat w Zakopanem. Audjencja do zawarcia u- 
gody w Sądzie Powiatowym w Nowym Tar- 
gu biuro Nr. 2 dnia 20 listopada t928 o godz. 
9%. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 17 listopada 1928. 9211 

Nowy Targ, dnia 15 października 1928. 

Komisarz ugodowy. 


Sa 8ol28/12. W sprawie ugodowej Micha- 
ła Scheinera i Jakóba Bindera Lwów, odracza 
się audjencję na 31 października 1928 godz. 
11.30 przedpołudniem biuro 18. 9160 

Sąd okręgowy cyw., Oddział VII. 

Lwów, dnia 11 października 1928. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. IV. 48/28. Edykt. Józef Oprzędek syn 
Józefa i Wiktorji urodzony r2 lutego 1879 w 
Dolnej wsi ad Myślenice i cu zamieszkały 
żołnierz 56 p. p. b. armji austr. dostał się do 
niewoli rosyjskiej z której ostatnią wiadomość 
o sobie dał w roku r9r9. Wdrażając postępo- 
wanie celem uznania go za zmarłego wzywa 
się aby uwiadomiono Sąd w Wadowicach o 
zaginionym do 6 miesięcy od ogłoszenia po- 
czem Sąd na Ponowny wniosek orzeknie o- 
statecznie, 9203 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 


Wadowice, 14 kwietnia r928. 


T. 254/28. Mikołaj Atamanec syn Maksy- 
ma z Zalesia, żołnierz byłej armji austr., za- 
ginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
Dra Horbaczewskiego, adwokata w Czortko- 
wie do dnia 15 kwietnia 1929. 9170 

Sąd okręgowy, Oddział IV 

Czortków, dnia 26 września 1928. 


T. 65/28/4. Józef Urban sym Jana -i Julji, 
urodzony 1 kwietnia 1894 w Średniej wsi, w 
czasie wojny zaginął. Wzywa się o udzielenie 
wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi o 
uznanie go za zmarłego. 9186 

Sąd okręgowy, Oddział TV. 

Sanok, dnia 7 września 1928. 


T. 73l28/4. Piotr Kotlar, urodzony 27 
sierpnia 1884 w Dudyńcach, zaginął w nie- 
woli rosyjskiej. Wzywa się o udzielenie wia- 
domości o nim do 6-ciu miesięcy. Chodzi o 
uznanie go za zimarłego, a jego małżeństwo 
z Anną Kotlar za rozwiązane. Obrońcą wę- 
zła małżeńskiego ustanawia się adwokata Su- 
rowiaka w Sanoku. 9187 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 22 września 1928. 


T. 75/28/4. Franciszek Stec syn Ilka i Te- 
resy, urodzony 25 grudnia 1885 w Kużźmi- 
nie, zaginął w niewoli rosyjskiej. Wzywa się 
o udzielenie wiadomości o nim do 6-ciu mie- 
sięcy Chodzi o uznanie go za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 22 września 1928. 9188 


T. 66/28/4. Dymitr Sawka syn Eljasza i 
Katarzyny, urodzony 1 stycznia 1882 w Za- 
hoczewiu, zaginął w niewoli rosyjskiej. Wzy- 
wa się o udzielenie wiadomości o nim do 
6-ciu miesięcy. Chodzi o uznanie go za zmar- 
łego. 9185 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 20 września 1928. 


T. 62/28/4. Stanisław Ryba, syn Marcina 
i Katarzyny, urodzony 24 grudnia 1894 w 
Humniskach, zaginął w czasie wojny. Wzywa 
się o udzielenie wiadomości o nim do 6-ciu 
miesięcy. Chodzi o uznanie go za zmar- 
łego. 9184 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 2 października 1928. 


T. 55/28/6. Piotr Haduch syn Michała i 
Marji, urodzony 27 czerwca 1895 w Zmien- 
nicy, zaginął w czasie wojny. Wzywa się o 
udzielenie wiadomości o nim do 6-ciu mie- 
sięcy. Chodzi, o uznanie go za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 2 października 1928. 


T. IV. 118/28. Józef Rec, urodzony w 
Gliniku Górnym, pow. Strzyżów, syn Sta- 
nisława i Katarzyny, wyjechał do Ameryki 
około roku 1892, gdzie od lat 25 zaginął. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się, aby zawiadomiono Sąd 
lub kuratora adw. Dra Braunfelda, którego 
ustanawia się kuratorem zaginionego, o za- 
ginionym do I roku. 9181 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Rzeszów, dnia 26 lipca 1928. 


9183 


T. IV. 118/28. Józef Rec, urodzony 1857 w 
1897 w Nienadówce, pow. Kolbuszowa, do 
końca wojny światowej służył w armji au- 
sttjackiej, następnie w armji Polskiej w 10 
p. p. i walczył na froncie bolszewickim, gdzie 
w miasteczku Słoweczno na Ukrainie zacho- 
rował na tyfus w maju 1920 i zaginął. Wdra- 
żając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się, aby zawiadomiono Sąd 
o zaginionym do sześciu miesięcv. 9180 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia 31 maja 1928. 


T. IV. 12/28. Ignacy Myszka, urodzony 
1869 w Turbi, pow. Tarnobrzeg, przydzielo- 
ny w roku 1914 do 17 p. p. armji austrjac- 
kiej, pełnił służbę na froncie włoskim, gdzie 
dnia 28 stycznia 1917 w Tyrolu w Monte 
Róver w szpitalu wojskowym miał umrzeć. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się, aby zawiadomiono Sąd 
o zaginionym do 6 miesięcy. 9179 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia ro maja 1928. 


T. 193/25. Wasyl Feszczuk syn Iwana, u- 
rodzony 8 marca 1895 w Sapohowie, powo- 
łany do armji ukraińskiej 1918 r., i ślad 
po nim zaginął. Wzywa się powiadomić o za- 
ginionym Sąd lub kuratora Dra Kruha w 
Czortkowie do sześciu miesięcy od ogłosze- 
nia. 9167 

Sąd okręgowy. 

Czortków, dnia 27 stycznia 1926. 


T. 214/28. Michał Iwaczewski syn Hryń- 
ka z Suchostawu, żołnierz wojska ukraiń- 
skiego, zmarł w jesieni 1915. Celem stwier- 
dzenia Śmierci zaginiorrego, wydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd do 
dnia I5 stycznia 1929. 9168 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, dnia 24 września 1928. 


T. 253/28. Edykt. Wasyl Kolisnyk syn 
Teodora z Zalesia, żołnierz byłej armji austr., 
zaginął bez wieści. Wydaje się ogólne wczwa- 
nie powiadomić o ząginionym Sąd lub kura- 
tora dra Reichsteina, adwokata w Czortkowie. 
do dnia zo kwietnia 1929. 9169 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, dnia 28 września 1928. 


T. TV. 7/28/4. Edykt. Andrzej Trzop syn 
Piotra i Wiktorji urodzony 27 listopada 1901 
w Lachowicach pow. Żywiec tam zamieszkały 
żołnierz oddziałów granicznych 12 p. p. W. 
P. zaginął bez wieści na wojnie w lutym 1919. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go 
za zmarłego wzywa się aby uwiadomiono Sąd 


ZGUBIONE DOKUMENTA 


w Wadowicach © zaginionym do 6 miesięcy 


od ogłoszenia poczem Sąd na ponowny wnio- , s f pe . 
sek orzeknie ostatecznie. A g201 | UNIEWAŻNIAM zgubione pozwole 
Sąd okregowy, Oddział IV. prawo prowadzenia pojazdów p 


Wadowice, dnia 20 lutego 1928 r. nych Hudyma Włodzimierz: 


EZZREENK=: | 


T. IV. 27/28/1. Edykt. Wincenty Kozak ; s z 
syn Błażeja i Marjanny urodzony 19 czerwca OGŁOSZENIE: s M 
1863 w Lubniu pow. Myślenice wyjechał Podpisani likwidatorowie wzywał g » 
przed 20 laty z Lubnia i od czasu tego wszel- | szem wszystkich wierzycieli do zgłoszę: cda) 


roszczeń w przeciągu 6 miesięcy. W 
bowiem razie zostaną pominięci 1 
zostanie wykreślona z rejestru. 


„SPÓŁKA JAJCZARSKA” 
Spółdzielnia z ogr. por: 


W ZBARAŻU A 
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ki słuch o nim zaginął. Wdrażając postępo- 


= 
i ; Ępółdś 
wanie celem uznania go za zmarłego wzywa ki 
się aby uwiadomiono Sąd w Wadowicach o ch 
zaginionym do r roku od ogłoszenia poczem | 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostątecz. 
nie. 9202 | 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 


Wadowice, dnia 20 lutego 1928 r. Mozes Hindes 
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PRZETARG OFERTOWY. 


f 

i Magistrat król. st. m. Lwowa ogłasza przetarg ofertowy na sprzed : w 
drewna opałowego (buk, grab, brzoza klonowe i brzostowe) w. p A 
trach przestrzennych z lasu fund. im. Gosiewskiego w Pniatynie $" » P 
Białe (Linja Lwów-Podhajce) w odległości 4 km. od lasu. hi aat 

Bliższe warunki sprzedaży są do przejrzenia w Zarządzie dób! 
i majątków miej. Ratusz Í. p. codziennie w godzinach urzędowych. 

Oferty pisemne w zamkniętych kopertach z podpisem i adrese” 
oferenta o napisie „Oferta na drewno opałowe w Pniatynie* z g 
daniem ceny za 1 mp. loco las — ï kwitem Kasy miejskiej o złoże 
100/, wadjum od ceny oferowanej, należy wnosić osobiście do Zarząć 
| dóbr i majątków miej. Ratusz I. piętro do godziny 12-ej w połudw 
dnia 29 października 1928 r. w którym to czasie nastąpi komisyj 
otwarcie ofert i ewentualny przetarg ustny. 

W ofercie winien oferent wyraźnie zaznaczyć, że warunki prz 
targu są mu dokładnie znane i że im bez zastrzeżeń się poddaje. 

Magistrat zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta jb 
nie przyjęcia żadnej oferty bez podania powodu. 

We Lwowie, dnia 15 października 1928 r. 
y Komisarz Rządu h 
: p. o. Prezydenta miasta Lwow* 4 
Dr. OTTO NADOLSKI w. r 
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LM. : 150343/28. 
G d 


PRZETARG OFERTOWY. 


Gmina m. Lwowa ogłasza przetarg ofertowy na sprzed E 
drewna opałowego bukowego w m. p. z lasu miejskiego Bryn 
Zagórne — st. Wybranówka w 4 kim od lasu, a to: | 

Drewno opałowe bukowe 440 sągów loco las. ) 

Blizkie warunki sprzedaży są do przejrzenia w Zarządzie dół h 
i majątków miejskich Ratusz I. p. codziennie w godzinach urzędowy”, 34 

Oferty pisemne w zamkniętych kopertach z podpisem i adres” | PR 
oferenta o napisie „Oferta na drewno opałowe w Bryńcach* z pode. | a 
niem ceny jednostkowej oraz z dowodem złożenia w Kasie Miejskie! a 
wądjum w wysokości 1U'/, (dziesięciu) oferowanej ceny kupna na! 
wnosić osobiście do Zarządu dóbr Ratusz I. p. do dnia 29 paździć”, 
nika 1928 r. do godziny 12 w południe, w którym to czasie nast4r 
Komisyjne otwarcie ofert i ewentualny przetarg ustny. ; 

W ofercie winien oferent wyraźnie zaznaczyć, że warunki prze” 
targu są mu dokładnie znane i że się im bez zastrzeżeń poddaje. , sa. 

Magistrat zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta Í ” 
przyjęcia żadnej oferty bez podania powodu. 

We Lwowie, dnia 15 października 1928 r. 

Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta miasta Lwa? ą 


Dr. OTTO NADOLSKI w: * „8 
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66 LUDOWE TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH ub P: 
„WISE PIECZEŃ W KRAKOWIE W LIKWIDŹZĄ 


zwołuje niniejszem likwidacyjne (ostatnie) Walne Zgromadzenieżj 
Delegatów na dzień 1 grudnia 1928 do Krakowa w lokału Małć 
skiego Towarzystwa Rolniczego, plac Szczepański 6 o godz. 10 


z następującym porządkiem dziennym: 
1) Sprawozdanie z działalności i zamknięć rachunkowych likwi 


dY 


gao! 


PP, 


za czas do 31 grudnia 1527. gb 
2) Uchwały o zakończeniu likwidacji i udzieleniu likwidatorom E żę 
lutorjum. pd” R 
3) Przelanie pozostałego z likwidacji majątku Towarzystwa na JR 
cję „Dom Ludowy Wisła* w Krakowie i związane z tem uchwały: go” | | Oj 


W Walnem Zgromadzeniu mają prawo wziąć udział ostatnio przed likwidacj4 | 
rzystwa wybrani delegaci osobiście lub przez zastępców ($ 25 Statutu). Pi raj | 
W razie, gdyby w powyższym terminie nie było statutem wymaganego kompl m "o | 
łuje się równocześnie z tym samym jak wyżej porządkiem dziennym i w tym sam? jt gi | 
w dniu ] grudnia 1928 o godz. 11 przedpołudn. powtórne Walne Zgromadzeń! tów ER 
uchwały będą prawomocne bez względu na ilość obecnych i zastąpionych Deleg* 


Statutu). 
LIKWIDATOROWIE. 


SPARE 


oLEJ 4 
AJ 


Kraków, dnia 22 października 1928. 


WYTZY nna gein S aE NOTATCE 


ROZ O Cn 

Cena ogłoszeń: Za I wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gmr.3 za I wiersz milimetrowy 1 szpałtowy kolumny 4 łamowel S 

i nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłówki) 
drobne ogłoszenia za slowo 10 gr.; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 480 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłów k 

Ogłoszenia zamiejscowe 30%/, droższe. gp" 

»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona zycza 


w 


EA X 


U 


. 


| 


